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codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n a :

w .Kr a k o w i e  miesięczna 6 zip. —  kwartalna 16 zip. polską monetą, 
w k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 zlr. 2 0 kr. m. k. 

P rz ed  (i ła  t[a
przyjmuje się w Księgami F. B a u m g a r d t e n a  przy Głównym Rynku N r 4 5 3 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b i ó r a  f x p e d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . CZAS Przyjmują s ię
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
U w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Za o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
8 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikaeyą na stępel rządowy.

L i s t y
ntefrankowan e nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K r a k ó w  S I  L u t e g o .

W ezw ania nasze czynione po tylekroc ra­
zy, iżby Komitet Pogorzeli zechciał hoł­
dować zasadzie jaw ności, w duchu której 
wszystkie dziś sprawy publiczne odbywać 
się powinny i po większej części odbywają, 
żeby przeto hołdując tej zasadzie, jako ad­
ministrator owoców jednej z najwyższych 
cnót publicznych, bo dobroczynności, zechciał 
jeżeli już nie zdawać sprawę z swych czyn­
ności, to przynajmniej uwiadamiać o nich nas 
i inferessowantj, publiczność, wezwania te, 
powtarzamy, nie w zię ły  dot^d żadnego nie­
stety skutku. —  Czemu to przypisać? B a­
dać niechcemy, bo znając skład Szan. K o­
mitetu niemożemy przypuścić, ażeby milcze­
nie jego miało być zaparciem się zasady, 
na której utrzymaniu i nam i całemu krajo­
wi niezmiernie wiele zależy. Będzie to za­
pewne brak więcej możności, aniżeli dobrej 
w oli, i w tej też nadziei poczuwamy się, 
jako dziennik miejscowy do obowiązku za­
stępowania Komitetu przed publicznością, a 
to w miarę —  o ile nas z boku pewniej­
sze wiadomości o jego czynnościach i po­
wodzeniu dochodzą.

Komitet, jak dotąd zebrał darów w goto- 
wiźnie przeszło 6 0 0 ,0 0 0  złp ., nielicząc tych, 
które przez ręce jego na szczególne prze­
znaczenie jakoto, odbudowanie kościołów i 
uratowanie pomników przejść m ogły. Kwotę 
tę w większej części rozdał już między po­
szkodowanych. W łaścicie le  domów poszko­
dowanych odebrali zasiłku  od Komitetu 
w stosunku 16%  poniesionej straty. M iesz­
k ań cy, kupcy, rzem ieśln icy  i w yrob n icy  ode­
brali, o ile ich straty sprawdzonemi b yć  mo­
g ły  , takiegoż zasiłku w stosunku mniej- 
więcej 10%  ich straty. W ydatki te w y ­
czerpały też w większej części kassę K o­
mitetu, tak, że w niej obecnie zaledwie 6 0 ,0 0 0  
złp . pozostaje.

Okoliczność jednak ta nie prowadzi jeszcze  
do wniosku, iżby zadanie Komitetu miało 
być na ukończeniu. Niezawiśle albowiem od 
wpływających jeszcze ciągle w gotowiżnie 
darów, Komitet posiada jeszcze niemały za­
pas kosztownych rzeczy, które przez do­
broczyńców na ce le , któremi się zatrudnia, 
złożone zostały. Między innemi, że tu tyl­
ko o celniejszych wspomniemy, rodak nasz 
pan Sosnow ski, poświęcający się sztuce 
rzeźbiarstwa w R zym ie, ofiarował darem 
kolosalną grupę Antygony własnego po­
m ysłu , odkutą w marmurze Carrara, który

to  materyał sam przez się 5 0 0  skudów Pn®j niedzieli wielkiego p o s t u )  i w dniach n a s t ę -

(5 0 0 0  z łp .)  kosztował. Gruppa ta , l i c z ą c f e 1 (o ileby na )^%t:n%P0;siedzeni".%^,̂ is°at>i tvltn walni. - i  • • i załatwić się niedały) odbyć się mające w salitylko waloi marmuru i kamieniarskiej pracy,lposiedzeó ^rcybnJ v% Mi%si J dzia w domu te-
oszacowaną byc może na 1 0 0 0  czerwonych goż bractwa przy ulicy Siennej.
złotych. Dzięki staraniom i gorliwości pre—| Posiedzenia otwartymi będą o godzinie 4tej
zesowej Komitetu Arturowei hr. Potockiej A południa. Przedmioty, któremi się zebranie
i  | |  i i • , , n r r n l n p  p ^ K m t n u r  ł a i m n u r o ń  b o d n i a  c o  n a s r f t -dar ten pod dwoma względami znakomity, 
znajduje się już w drodze do Triestu :
wkrótce zapewne stanie w Krakowie, a Rząd

ra-przychodząc chęciom artysty w pomoc, 
cz y ł przywóz jego do kraju uwolnić od do­
syć wysokiego c ła ,  na podobne przedmioty 
oznaczonego.

Oprócz tego, posiada Komitet trzy zbiory 
numizmatyczne monet i medalów, między 
któremi zbiór ofiarowany przez Franciszka 
hr. W odzickiego, blisko 152,000 złp . war­
tujący, jest najcelniejszy.

Nadto, znajduje się w depozycie Komitetu 
mnóstwo kosztowności złotych i srebrnych, 
książek itp., które to rzeczy, o ile dobrze 
spieniężone zostaną, zapowiadają pogorzel­
com niemały jeszcze zasiłek.

O tóż, celem właśnie dobrego spienięże­
nia tego w szystk iego, Komitet popadł, jak 
słyszem y, na myśl szczęśliw ą urządzenia 
loteryi na wielką skalę i ustanowienia jej 
premiów w kosztownościach, o których mo­
wa. K om issya Gubernialna tutejsza raczyła  
podjąć się uprzejmie wyjednania potrzebne­
go do urządzenia podobnej loteryi Najwyż­
szego zezwolenia, a jeżeli zważymy, że 
wartość ustanowionych w niej premiów bę­
dzie miała dwojaką ponętę, raz wygrania 
przedmiotów nie małej rzeczywiście ceny, 
drugi raz sposobność przyjścia na tej dro­
dze w pomoc biednym mieszkańcom Kra­
kowa, wątpić niemożna, że zasiłek z tego 
przedsięwzięcia spodziewany, na parę -  kroć 
sto-tysięcy złotych polskich rachowany być 
może. Zanim jednakowoż do tego przyjdzie, 
niechaj nam wolno będzie odezwać się do 
artystów naszych, do miłośników posiada­
jących zbiory, do wszystkich wreszcie, któ­
rzy podobne przedmioty artystycznej warto­
ści dla i.'-c.h nieużyteczne mieć m ogą, iżby 
pospieszyli darami tego rodzaju pomnożyć 
jeszcze* zapas darów będący0}1, w Komite­
cie, a tym sposobem przyęzy ,lic s ‘,£ do spo­
dziewanej z przedsięwzięcia korzyści

C Z Ę Ś Ć  L H E M C E O - i U t T I S T I C Z M .

U  W  A  O  I
NAD

P r e z y d u ją c y  w  T o w a r z y s tw ie :g o s p o d a r c z o -  
ru ln ic ze m  krakotca  •

W  dopełnieniu art. 4 6  statutu T ow arzystw a, 
mam honor zaprosić szanowny ' w na 
posiedzenie w  ogóinem • j%  ‘ on ° w
oa d. 524 marca (w  trzeci poniedziałek po w stę

ogólne członków  zajm ować będzie, są nastę 
pojące:

1 )  W ysłuchanie spraw y z działań całoro­
cznych komitetu.

52) Z łożen ie  rachunków z zarządu składek  
przez członków  tow arzystw a wniesionych

3 )  W ybór członków  do składu komitetu przez 
rok następny należeć mających.

4 )  Koztrząśnienie wniosku pod względem u- 
organizowania się dalszego Towarzystwa

5 )  Roztrząśnienie złożonego projektu do u- 
tworzenia szk o ły  rolniczej praktycznej na 
skutek odebranego od Ministeryum rolnic­
twa w ezw ania.

Gdy zmiana stosunków przez różne okoliczno­
ści sprow adzonych, w yw ołuje potrzebę zasta­
nowienia się nad niektóremi ważnemi przedmio­
tami, Komitet staw ia następujące pytania po 
dając oneż pod rozbiór ogólnego zebrania s ię ,  
spodziewając s ię , że szanowni członkow ie oneż 
zg łęb ić  i na posiedzenie ogólne zdania sw e  
w stosownych rozprawach przygotow ać zech ­
cą , a mianowicie:

1 )  Gdy budowanie kolei żelaznej K rakow sko- 
liw ow skiej przez rząd krajowy zamierzone zo 
s ta ło , pytanie zachodzi, jaki w p ły w , kolej ta 
na gospodarstwo rolnicze w  cyrkułach Galicyi 
zachodniej w yw rzeć  może, a następnie jak na­
leży gospodarstwa w  tych okolicach urządzać, 
aby stosunkowo najw yższą korzyść z eospodar- 
stw a odnosić?

52) Czyli istnieje jaki gatunek ziemniaków, na 
który zaraza nie w yw arła  sw ego w p ływ u  i czy ­
li gatunek ten zaw iera w sobie tak znaczną ilość 
mączki, iż z korzyścią rozplenionym być może?

3 )  Jakie korzyści przyniósł wyrób okowity 
z kukurudzy i buraków cukrowych?

4 )  Czyli opieka rządu pod względem  hodo- 
wdi koni jest dostateczną, w  razie zaś przeci­
wnym, jakie środki byłyby najw łaściw szem i do 
zapobieżenia wzrastającemu brakowi silnych ro 
boczych koni w  kraju naszym ?

5 )  Czyli znajdują się gdzie gromady zna­
czniejsze bydła rogatego czystej krwi polskiej, 
któreby budową i przymiotami podobnymi do sie­
bie były  — czyli gromad tych jako czystej rasy 
pomiędzy sobą nie można rozp ład zać— w  razie 
zaś nieznajdowania się takowych rass jakże by­
dło w ypadałoby najw łaściw iej do krzyżowania 
sprow adzać?

6 )  Czyli ow ce grubow ełniste w wielkiej gro­
madzie chodowane mogą przynieść gospodarzo­
wi też same korzyści, co ow ce chodowane w ma­
łe j  ilości? Jakie są  gatunki grubowełnistych  
ow iec wr naszym kraju — jakie są ich przymioty, 
w jakiej ilości ow ce te produkta sw e  w ydają— 
po czemu tak ow ce jak produkta spieniężonemi 
być mogą — jakiej wymagają paszy — czyli pod­
padają słabościom  owcom c ien k o-w ełn istym  
w ła śc iw y m , które gatunki ow iec grubow ełni­

stych chodować należy — i jak ich przymioty 
w yk szta łcać. Nakoniec czyli po p o ró w  naniu o -  
w iec cienkow ełnistych jednostrzyżnych z grubo- 
w ełnjstem i p ierw sze lub drugie w  w iększej gro­
madzie chodowane w iększą w  dzisiejszych cza­
sach przynoszą korzyść ? Dowody czego rachun­
kowo w ykazać należy.

J Czyli chodowanie św iń w  obecnych sto- 
sun ac i w  ilościach przechodzących miejscowrą 
gospoc arza potrzebę, korzystnem jest dla w ię­
kszy c i  w ła śc ic ie li— i jaka rasa uważana być 
może za najkorzystniejsza?

o )  zŷ  i pastw iska sztuczne dla ow iec w  na­
szym kraju niosą zysk czysty? jakie gatunki traw  
względnie do gatunku ziemi okazują t ię  być naj- 
korzys ni j zynu i w iele ow iec w  przecięciu na 
morgu sztucznego pastw iska utrzymać można 
przez lato?

9 )  Jakie środki m ogłyby być n a jw ła śc iw sze -  
mi do zainteresowania w łaścic ie li ziem skich do 
obsadzenia gościńców7 drzewami ow ocow em i, i 
coby w ypadało przedsiew ziąść ku zabezp iecze­
niu tychże?

1 0 )  Jaką drogą stan moralny w łościan po­
dnieść by można? Czyli ustanowienie szkółek  
wiejskich i nadzór tychże może być zostaw io­
ny7 własnem u gmin rozw inięciu, lub też tak or- 
ganizacya lycbże szkółek jak uorganizowanie 
nadzoru poddanym być pod ogólne prawem po­
stanowione urządzenie?

1 1 )  Czyli stow arzyszenie się do wTzajemnego 
zabezpieczenia przeciwko pożarom na drodze 
dowolnego postępowania w naszej prowincyi 
odnieść może należny skutek? lub też czyli u- 
organizowanie go praw7em i pociągnicnie do tego 
przymiusowe w szystkich  w łaścicieli bez w y są ­
czenia byłoby korzystniejszem  ?

152) Jaka różnica w  ogólności daje się spo­
strzegać pomiędzy korzyściami odnoszonymi z go­
spodarstwa w iejskiego w iększych  w łaścic ie li 
w porównaniu daw niejszych c za só w , poprze­
dzających epokę zniesienia robocizny i skąd ta 
różnica w ynikła.

Kraków dnia l i  lutego 1 8 5 1  r.
Prezydujący, D arow ski

Sekretarz, M akatka.

Korrespondencya Czasu.

Halicz 16 lutego.

Zastępcy Galicyi i Bukowiny na kongresie celnym, 
bawiąc w Wiedniu czas dłuższy, niebyli w stanie 
przygotować się do obrony interesów tych prowin­
cyi, niemieli od Tow. Gosp. Gal. dostatecznej in- 
formacyi, dla tego popełnili usterki, które, jeżeli 
jeszcze jest na czasie, sprostować winni 
1 Galicya i Bukowina graniczą z prowineyami ces. 
rossyjskiemi i tureckiemi, we wszystkie płody rol­
nicze i rolniczo-przemysłowe obfitującemi, mające i 
atmosferę przyjaźniejszą i ziemię źyzniejszą. Te

U m ieszczam y niniejszą korespondencyą, zostawnjąc au­
torowi jako w k w e s ty i o tw a r te j, zupełną za wyrażone zda­
nia odpowiedzialność 1>‘ ®"

RYSEM ETHNOGRAFICZNYM GALICYI I BUKOWINY 
um ieszczonym  w części literackiej „C zasu

N er 3 6  i  3 7 .
Nader chwalebny zamiar pobudził autora do skre­

ślenia powyższej szkicy. Chlubne zaiste zadanie, 
znosić grosz wdowi do dzieła, które pierwsze u 
nas w tym rodzaju, ma obznajomić kraj z fizyono- 
mią jego ludności — lecz jeszcze chlubniejsze, je­
żeli wynikiem badań sumiennych jest z prawdą się 
zgadzający rezultat. Niesłusznością byłoby schle­
biać autorowi pod tym ostatnim względem tak do­
brze, jakby zarozumiałością było, ujmować ogolnej 
wartości jego spostrzeżeń. Nie dla umniejszenia 
przeto zasługi księdza S., ktorego pracę owszem 
cenić należy, lecz dla sprostowania niektórych po­
myłek jego przystąpiłem do zebrania mniejszych 
uwag. Dla udowodnienia mojej op.nu w tej m.erze, 
rozbieram ten przedmiot, idąc w siad pomysłow 
autora.

I.
Ź e  między ludem z a m i e s z k u j ą c y m  płaszczyzny i

podgórze galicyjskie a narodem osiadłym w Bieski- 
dach i Tatrach zachodzi pewna różnica, to praw­

d a— z tą tylko odmianą, że różni ca G ó rai i od La­
chów nie jest inna, jak Górniaków r“skl^  % d .Rusi~ 
nów podolan. Różnica ta jest czjslto -  ®k™”iniczi%, 
wynikająca z szczegółowego położeni J 2 ych
ludności — bynajmniej zaś PIen!ie ?wa’
Odmienność zatrudnień, dobytku, gopodarstwa, 
strawy i klimatu, położenie nadgraniczne Węgrom 
a nadewszystko większe swobody ~~ 010 przyczyny 
odmiennej fizyonomii górskiego ludu, Jtgo miesz­
kań, ubiorów, zwyczajów, jeżyka naw%

Mylnem nadewszystko jest mniemanie autora, źe 
Górniacy ruscy obwodów S ąd eck iego ,  das‘plsk>ego, 
Sanockiego są toż samo co S ło n e j  w«iPWMy, „ 
równie zawodnym pomysł policzenia ich do Wiel-

k0lZ-ZSkie9° SZCZepU' w igierskiej stronie, za- 
J 2 .a  Dunajca h  j 0

& l  h L " Z °  B ie r n i
wakow i Węgrów są nazwani s  ̂ . . ,Y stać
s>ę Słowakami ich bracia galicyjscy? *dm 1 dru­
dzy są tak dobrze Rusini jak lud - ■ ■ j Rusj

)  Słowo Górniacy “ jest nazwą daleko stosow­
niejszą, a co większa naturalną i powszechniej uży­
waną, jak wyrazy: „bojki“ co w narzeczu gorsko- 
ruskiem zbójcę oznacza , lub „Hucuł co w woło­
skim to samo znaczy — Lecz skądże parentela „Gór­
niaków* z mniemanemi n a r o d a m i  starożytności?

2) Wielko-morawskiego szczepu mernasz. Są tyl­
ko cztery szczepy sławiańskiej rodziny; czesko-sła-
wiański, illiryskn-sławiański, polski i ruski.

lub Podola, bo pomijając ich wyznanie religijne, i 
tę okoliczność, źe się sami Rusinami czyli Rusnia- 
kami nazywają, co wszystko wedle zdania autora 
nic niedowodzi ■— są niemi dla tego właśnie, źe 
mówią po rusku. Używają wprawdzie w swej mo­
wie dużo słów polskich, słowackich a nawet wę­
gierskich, lecz to nie dziw, bo mieszkają, wąziut- 
kiem, zaledwo pięć do sześciu mil szerokiem pa­
smem w samej granicy, plemie polskie od słowac­
kiego rozdzielając. Zupełnie po słowacku zama­
wiają tylko Rusini okolic Szczawnicy i nad Popra­
dem a to z powodu, źe ich nadgraniczni bracia na 
Spiżu, przecięci mnogiemi pasmugami Słowaków, 
po większej części do ich narzecza przywykli. Od 
Popradu atoli w górę ku wschodowi, lud juź niemó- 
wi innvrn jak ruskim językiem z rzadkićm przymu­
szaniem obcych wyrazów. Zdaje się, źe autor za­
patrując się jedynie na Rusinów z Szlachtowy lub
N a d n o p r a d z i a  z ich zepsutą mową, a rozszerzając  
n a n p o p i  ad tolum« wszystkich Górnia­

ków ruskich zachodnich obwodów Słowakam i p o -

LZTwierdzenie, jakoby plemiona gór szły równole­
gle z mieszkańcami równin^ ma w sobie o tyle
tvlkn nrawdy, o ile odległość obu odpowiednich li- lyino pia» ,  » stnnipń ___

„ o ‘na płaszczyźnie 1 poagorzu stanow i wyobraźna 
linia wychodząca od Krzeszowa w  K rólestw ie Pol- 
sk iem , na Sieniawę, Pruchnik, D ynów , a kończąca 
pod Bieszczadami w Zarszynie. W  górach przeci

wnie tworzy ją linia wyciągnięta od Maciejowy w ob­
wodzie Sądeckim, a kończąca się nad Popradem powy­
żej Piwniczny.

II.

Posądzenie Górali polskich o pochodzenie z kra­
in p o ł u d n i o w o -słowiańskich nie jest poparte żadnym
historycznym faktem. Przypuszczając nawet źe za 
Krakusa przybyli jacyś Sławiame od Dunaiu — co 
jeszcze bardzo wątphwem -to przecież tyle newna 
źe nie osiedli w górach nieużytych i zi V(?h " j  
jąc się gdzie podziec w bujnych równinach nadwi 
ślańskich, mało pod ten czas ieszr,,, 1 a • L

mieckich osmdhmych przez Bolesława Chrobrego 
w pustych naowczas, gdzie niegdzie tylko rzadkii- 
m osady Rusinów zaludnionych Tatrach. Dowodem 
ego daty erekcyi parafii frydmańskiej na Spiżu, 

który wówczas do Polski należał, a która rok 1073 
wskazuje. Dowodem tego jeszcze w dzisiejszych 
czasach nazwania wsi Szaflar, Waxmund, Szlembar- 
ke, Czorsztyn, Grywałd w Galicyi, a Frydman, Fal- 
sztyn, Dursztyn, Gybel, Rychwald i Trypsz w nad­
granicznym Spiżu. Potomkowie osadników łych , 
rozrodziwszy się i zpokrewniwszy z pozostałą 
w tych stronach Rusią, przybrawszy także bez* J    - ■ • u u u  l lU S l r i  , J l l A J u i " '    ~  ^
wątpienia później dobrą część sołtysów i wło 
ścian polskich, przeistoczyli SH? P° zupełnem 
swojein spolszczeniu i absorbowaniu żywiołów

jruskich, w kolei wieków na dzisiejszych górali
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prow incye różnią się znacznie system atem  podatko­
wania od G alicyi, i produkują tanim kosztem  płody  
roln icze, któremi targi galicyjskie przepełniają.

Te okoliczności zm usiły  Galicyą je szcze  w  roku 
1821 , prosić rząd o c ło  protekcyjne.

W skutek tej prośby oznaczonein zostało  c ło  pro­
tekcyjn e, mocą patentu z dnia 5 sierpnia 1824  do 
1. 1707, og ło szon e przez W . Gub. dnia 23 sierpnia 
1824  do 1. 4 9 ,4 3 7 .

Graniczące z nam i ces. rossyjskie i tureckie pro­
w in cy e , n iedoznały od roku 1821 ani odmiany sto ­
sunków, ani odmiany w podatkowaniu —  gdy tym ­
czasem  zmiana naszych stosunków, i znacznie pod­
w yższony podatek , podniosły koszta produkcyi p ło­
dów roln iczych i rolniczo przem ysłow ych , a przeto  
w y w o ła ły  potrzebę znacznie w y ższeg o  c ła  prote­
kcyjnego.

Ze skutków kongresu celn ego  wynika, źe c ło  pro­
tekcyjne, nawet od pszenicy, którą książę Jabłono­
w ski najmocnie'j ochronioną m ieć chciał, znacznie 
zniźonem  zosta ło , a chociażby i w yższem  cłem  zo­
stała protegow aną, n iem oźem y się  łudzić  nadzieją, 
by ta w teraźniejszych stosu n k ach , tak kosztow nie  
produkowana pszenica m ogła być przedmiotem han­
d le  zagranicznego.

Żaden z krajów kupujących dotąd naszą pszeni­
c ę , n iedoznał tak gw ałtow nej zmiany stosunków; 
ma w e w łasnym  kraju i w  innych krajach taniej 
produkowaną p szen icę , a zatem tak w ysokich cen  
za naszą pszenicę p łacić n iezech ce , któreby koszta  
produkcyi w ynadgradzały. N iech nas B óg zachowa  
od tej obGtości pszenicy, któraby n a s , s z c z e g ó ln ie j  
w e wschodnich obwodach Galicyi m ie sz k a ją c y c h , 
zm uszała do szukania na nią kupca za gran icą , — 
podobne p o łożen ie  p ociągn ęłob y  za sobą bankructwo 
posiadaczów  ziem i.

D elegow an i zastępcy Galicyi i Bukowiny, mieli 
zamiar zach ęcić  producentów  do uprawy pszenicy, 
naw et i na gruntach pod uprawę jęczm ienia i owsa  
przezn aczon ych , w  nad ziei, źe  będzie przedmiotem  
handlu zagranicznego; lecz  zapomnieli o tem , źe  
chcąc grunta jęczm ienne i ow siane pod pszenicę  
przysposob ić, potrzeba naw ozu , potrzeba tw orzyć  
ten nawóz przez uprawę roślin pastew nych, potrze­
ba w ięc rolnikom ułatw ić m ożność tw orzenia naw o­
zu przez c ło  protekcyjne, na chów  k on i, ow iec, 
bydła nierogacizny, zaprow adzić ochronę zdrowia  
dla chow u bydła corocznie wprowadzanemi z za ­
granicy zarazam i— ułatw ić m ożność w ypasu bydła  i 
nierogacizny itp .; —  bez c ła  protekcyjnego odpow ie­
dniego naszym stosunkom , niebędziem y w stanie, ani 
chow em , ani wypasem  b y d ła , k on i, ow iec i n iero­
gacizny się  za jąć , bez nich n iebędzie naw ozu , bez  
naw ozu n iebędzie pszen icy, naw et i na gruntach  
pszennych.

Podług m ojego z d a n ia , p sz e n ic a  n a sz a  p r z e s ia n ie  
być przedmiotem handlu zagran icznego , i jedynie  
przez chów  koni, ow iec, przez chów  i wypas bydła  
i n ierogacizny, m ożem y się  poslaw ić w m ożności 
nasze p łody rolnicze za granicą śpienięźać.

Wiedeń 19 lutego.

w Opinia politycznego tutejszego św ia ta . w z g lę ­
dem D rezna, i w  o g ó ln o śc i, w zględem  całej spra­
w y niem ieckiej je s t  zupełn ie spokojna. W  sferach  
dziennikarskich przeciw nie już się pokazuje ta oba­
wa o p rzy sz ło ść , którą wam w przedostatnim liśc ie  
moim zapow iedziałem . O st -  D eutsche -P o s t  tłuma­
czy w dzisiejszym  swym  num erze cały artykuł D e -  
ba tów  i poprzedza go uw agam i, które zapowiadają 
że  w  danym razie oppozycya niem iecka cała pój­
dzie za tern hasłem . Dziennik des D ebats  m oże być  
pew nym , że  dopóty, dopóki o N iem czech tak , jak 
dotąd przem aw iać b ęd z ie , znajdzie w tego koloru  
dziennikach niem ieckich wielki od głos. L ecz kto 
zna Francyę i b ieg  polityki o g ó ln ej, w ie , źe  nawet 
za rządu Ludwika Filipa, artykuły Debatów n iezaw sze  
s łu ży ły  za podstaw ę depeszom  i notom gabinetu fran­
cusk iego. Czyby dziś m iało być in aczej, wątpią. Na­

i zaludnili ca łe  góry. Ślady m ieszkańców  ruskich, 
„aborigenów “ tych stron, są je sz c z e  w  istniejących  
dotąd w  tam ecznych kościo łach  napisach ruskich  
na chrzcielnicach i dzw onach, jak n. p. na chrzciel­
nicy w Łopuszny. W ydatna zatem różnica fizyo- 
gnomii Górali od M ałopolan , która nadew szystko u 
ludności nowotarskiej rów niny pod zm ysły  wpada, 
zasadza się poniekąd i na ow em  amalgamacie krwi 
1 rasY germańskiej, polskiej i ruskiej.

1 pomyłką je s t ,  jeże li autor W elehrad czyli 
B elehrad, w | ^ rym g  M etody opow iadał naukę 
chrzesciańską  ̂ pomienia z  dzisiejszym  Belgradem  
W lir naczajg c zarazem to miasto za stoli­
c ę  ' * 1C 0 7mo.rawskiemu państw u, zdaje się  zapo­
m inać, źe  raj ten nie rozszerza ł się  tylko lew ym  
brzegietb  w y ®zego Dunaju. Ów B elehrad, w  któ­
rym Ś. Me y *  ,r°ku 8 7 0  na dw orze Chozila ta­
m eczn ego  KSią ia ewanje jjj naucZa ł ,  jest to da­
wna Pannonil, W ' ^ a s  S ło Y y jg ^k jg g o  naro(iu W en -  
do-C horw atów  na jeziorem  m ieszkających,
później p ierw szyc ro ow w ęgierskich sto lica , po 
dziś dzień przez 8 « w ia n  w ęgierskich Bia| 0hrodein, 
po łacin ie  A lbaregm  > P° niem*e cku S tu h l-W ejssen -  
burg zwana. .

R ów nie nietrafnym . ..U ^ logiczny  w yw ód
i.azw y W ołoch ów , jaka dawniej o wszyst^jp}, gór­
skich plemion na północnej s ronię Karpat stósow a-  
ną b yw ała , która dotąd góralom  morawskim służy. 
W e w zględzie źród łosłow u  tego  nazwania odsyłam  
autora do* znanego w  św iec ie  literackim dzieła p. 
A lex . Stadnickiego pod tytułem : „O w siach tak zw a-

czelny redaktor p. Berlin słu szn ie  uważa w tym ar­
tykule, źe  w ejście Austryi z  całym  obszarem sw ych  
posiadłości do zw iązku niem ieckiego , zm niejszyło­
by ten w p ływ  i tę p rzew a g ę , jakie dotąd miała 
Rosya na politykę austryacką; ale się m yli, utrzy­
m ując, źe  ten stosunek zagroziłby Francyi pod 
w zględem  jej znaczenia nad Renem i w e W łoszech , 
i źe na przypadek poruszenia w tych ostatnich w plą­
tałby nieochybnie Francyą w wojnę z Niemcami. 
W pływ  Francyi na W łoch y  i Niemcy, zostanie m o- 
jem zdaniem nietknięty, tak d łu g o , jak d ługo b ę­
dzie tylko w pływ em  opartym na prawie i na trak­
tatach. Przypuściw szy ze  strony Francyi chęć zd o ­
byczy i podbojów , lub rew olucyjnych interwencyj, 
w ystępuje na scen ę  ze  strony północnych dworów  
ten sam o p ór , jaki już Francya spotkała za Napo­
leon a , k iedy o w ejściu Austryi z całym  obszarem  
jej posiad łości do związku n iem ieckiego nikt jeszcze  
ani m yślał. Obawa p. B ertin , żeby Austrya n iew y-  
sła ła  kiedy przeciwko nowym rozruchom w e W ło ­
sz e c h , w ojsk bawarskich, w irtem bergskich itp. jest 
płonną, dopóki Francya w zględem  tych mocarstw  
tak stać będ zie , jak dotąd. W  razie przeciwnym , 
kw estya w łoska przestanie być n iem iecko-austryac- 
ką , i stanie się  europejską. Zresztą w idzieliśm y  
już nie raz do czego  prowadzą protestacye n iepo- 
parte bagnetam i: i żałow alibyśm y, gdyby Francya 
w ystępow ała do walki w tej k w esty i, gdyż zdaniem  
bezstronnych sędziów , broniłaby w ięcej interesa An­
glii, niż sw oje. Francyi polityka była i będzie za­
w sze przedew szystkiem  kontynentalną. Przy trwa­
łym  i umiarkowanym rządzie, jej sprzymierzeńcami 
naturalnemi są państwa sta łego  lądu Europy. An­
glia ma inne stanow isko, jako pani morza, przemy­
słu  i handlu. Dla niej w szelk i w zrost i postęp N ie­
miec w każdym z tych trzech kierunków jest gro­
źnym , niebezpiecznym . Gabinet angielski czu ł bar­
dzo dobrze je szcze  w  r. 1 8 4 8 , źe  najsilniejszym  
czynnikiem do tego  rozwoju N iem iec , będzie A u­
strya po odrodzeniu się rew olucyjnem , i dla tego  
działa ł lo g iczn ie , starając się ją osłab ić na w szy­
stkich punktach. Z w yciężony pod Nowarą i Villa— 
g o s , rzu cił s ię  w  oppozycyę potajem ną, i nią wal­
czy dotąd tak w  N iem czech jak w Piem oncie. Mo­
że być bard zo , źe  naw et protestow ał przeciw ko w ej­
ściu  Austryi w  now y skład polityczny N iem iec, prze­
w idując, źe zw iązek celny znalazłby w  tym kroku 
nową i silną podporę. A le czy  je s t  interesem  Fran­
cyi iść  w  tej m ierze z A nglią ? nie sądzę. Czy mo­
że liczyć na jej w d zięczn ość?  J eszcze  mniej, w no­
sząc po p rzeszłości.

Czas bliski pokaże, dla kogo istotnie i w yłączn ie  
pracuje w szędzie Anglia. N iech Francya patrzy pil­
nie na Piemont i na E gipt, gdzie pierwej m oże je ­
szcze  niż w N iem czech , Anglia otw arcie wystąpić 
b e d z ie  m u s ia ła . J e ż e l i  F ra n c y a  w  d a n e j c h w iii n ie -  
skorzysta z nauki odebranej w 18 4 0  r . , tern gorzej
dla niej i dla Europy.

Drezno 18 lutego.

2  Już tedy od onegdaj książę Szw arzenberg i 
p. Manteufel znajdują się  w  tutejszem  m ieście. Dwór 
saski odróżnia zaw sze dw óch tych m inistrów od 
in n y ch ; za każdem przybyciem  czekają na nich po­
w ozy dw orskie przy banhofie i odw ożą ich do zamku, 
gdzie są podejm owani kosztem  królewskim . Przy­
byli jak wiadomo zasiąśdź na zgrom adzeniu pełnem  
k on feren cy i, na którem mają być czytane raporta 
pierw szej i drugiej kom isyi, o których istotnej tre­
ści m oże się w krótce dowiem y. W czoraj przybył 
także i p ierw szy minister bawarski pan von der 
Pfordten, o którego usunięciu się od obrad dzien­
niki niem ieckie porozpuszczały tyle płonnych w ieści. 
Popowracali rów nież g łów n i m inistrowie niektórych  
państw m niejszych.

Pom iędzy kursującemi tu now inam i, coraz w ięcej 
przybiera prawdy w iadom ość o protestacyach bran- 
cyi i Anglii przeciw  w cieleniu w szystk ich  prowincyi 
Cesarstwa austryackiego do R zeszy niem ieckiej.

Inych w ołoskich  na północnym  stoku Karpat." Tak­
że  i deryw acya tej nazwy od w yrazu słow ackiego  
„wallal" je s t  zupełn ie m ylna, bo „wallal" n ie jest 
nic innego jak w ęgiersk ie „falu" czyli „falva“ co 
znaczy w ieś, i przyjętem  zostało  od S łow aków , jak 
tyle innych w yrażeń w ęgierskich.

Toż samo ma się  rozum ieć o dedukcyi nazwy 
miasta Sącza która bynajmniej nie je s t  serbskiego  
pochodzenia. Lubo na Rusi po miastach istnieją 
ślady Serbów , to przeciw nie w Małej Polsce nigdy 
osad serbskich nie było. S łow o  Sącz czyli Sądecz, 
po staropolsku S an d ecz , pochodzi dosyć wyraźnie 
od sądów , które się  tam odbyw ały, i oznacza tyle 
co miasto sądow e czyli grodow e. W szystko co  au­
tor rozprawia o istnieniu i śladach dawnej w ę -  
gierskiój granicy w  okolicy Sądcza rów nie jak i 0 
dawnem panowaniu W ęgrów  w  tych stronach jest 
niczem  nieuzasądnioną hypotezą. Granice W ę­
gier nie s ięg a ły  nigdy w głąb  Polski poza dzi­
siejszą dem arkacyą, przeciw nie polskie granice do­
cierały  n iegdyś poza Tatry aż do Koszyc. Spiska 
ziem ia należała pierw otnie Polsce i dopiero za sw ia-  
dectw em  kronikarzy ok oło  roku 1110  przez Bole­
sław a K rzyw oustego córce jeg o  Ju d ycie , za Stefa­
n a , syna K olom ana, króla w ęg iersk iego , wydanej 
w posagu dana,—  W ęgrom  odstąpioną zo sta ła , zo­
stając pod cudzem  panowaniem aż do króla Jagie- 
ły , k tó ry , jak w iadom o, znaczną jej część  koronie 
polskiej, prawem zastawu, na pow rót odzyskał.

Dowodem  rozszerzenia tak w ielk iego dawnych 
granic poskich w tój stronie— jes t i ta okoliczność, źe

Gazeta ministeryalna hanowerska cytuje naw et daty 
tych dokumentów, donosząc, źe  nota francuzka w y ­
szła  w  pierw szych dniach stycznia r. b., a nota an­
gielska jeszcze dnia 3 grudnia r. z. Mocarstwa za­
graniczne wyrażają się  w sposób bardzo grzeczny i 
umiarkowany, nie protestują a priori, ale sąd zą , źe  
w cielenie krajów sław iańskićh do Niem iec jest k w e-  
styą europejską nie niem iecką, źe zatem takowa bez  
porozumienia się z nim i, rozwiązaną być nie może. 
Taż sama gazeta ministeryalna d onosi, źe  przeciw  
rzeczonem u w cieleniu  protestować będzie i Hano­
w er; co tern podobniejsza do prawdy, iż nam w ia­
domo , źe rząd hanowerski ulega w ięcej niż każdy 
inny w pływ om  angielskim. Czy jednak te protesta­
cye  otrzymają jaki skutek? niektórzy w ątpią: bo za 
wcieleniem  miała się ośw iadczyć Rosya , która robi 
ofiarę z rów nowagi europ ejsk iej, byleby w ystaw ić  
tern m ocniejsze przedm urze przeciwko ruchom re­
wolucyjnym.

Jakkolwiek są nieodgadnione tajemnice konferen­
cyi, to jednak zdaje się pewna, że  ministrowie obok 
kw estyi w ewnętrznych zajmują się pilnie i kwestyami 
zagranicznemi.* Tymi dniami z rozmaitych stron do­
noszą o gotującej się burzy na Szwajcaryą. Mocar­
stwa niem ieckie i Rosya zaw sze nastają o powró­
cenie kantonu N eufszatelskiego pod panowanie pru­
skie i o zamknięcie przytułku w Szwajcaryi emi­
grantom rewolucyjnym  w szystkich krajów. Na ten 
koniec ma być utworzony na granicach Szwajcaryi 
stutysięczny korpus obserw acyjny, do którego Prusy 
i Austrya dostarczą po 3 5 ,0 0 0 , Bawarya zW iirtem -  
bergiem  2 0 ,0 0 0 , reszta państw niem ieckich 10,000. 
Temu to zamiarowi przypisują wstrzym anie rozbro­
jenia w Bawaryi i n iesłychaną czynność w jej arse­
nałach. Dzienniki szw ajcarskie zaprzeczają w ogo -  
ności tym w ie śc io m ; ale rząd helw eck i musi yc 
party naleganiami mocarstw zagran icznych , kie y 
w tych czasach bardzo się pięknie krząta o o- o 
wypędzania lub internowania w ychodźców . Tym na­
wet w ychodźcom  , którzy uzyskali prawo obywa e -  
stw a , niew olno będzie przez lat 5 opuszczać kan­
tonów. —  Kwestya szwajcarska musi być zapewno 
przedmiotem n egocyacyi z Francyą, bo g ło s  Francyi 
będzie tu w szystko stanow ił. Jakoż podług dziś ode­
branych wiadom ości z B erlina, Francya w kwestyi 
szwajcarskiej nic w ięcej nie obiecuje jak pośre­
dnictwo. Korespondent paryzki doniesie wam zape­
wnie o ile to je s t  praw dą; ale podług tego, co się 
przebija w niektórych ultrakonserwatorskich dzien­
nikach, je s t  w e Francyi stronnictw o, które sobie 
niew iele w aży n iep od leg łość rzeczypospolitej h e l-  
w eckiej.

D ziennik A s s e m b le  R a tio n a le  z dn. 13 b. m. za­
m ie sz cz a  l is t  z n a n e g o  p. C ap efig u e  , k tó ry  n ie ty lk o  
p o c h w a la  i p o tw ie rd z a  d e m o n s tra c y e  m o c a rs tw  p r z e ­
c iw k o  S z w a jc a ry i,  a le  z ap o w ia d a , ż e  je ż e l i  te n  k raj 
nieprzestanie być gniazdem zamachów rew olucyj­
nych szerzących niepokój i postrach w całej Euro­
pie , je że li n iepow oła do rządu żyw io łów  w ięcej 
zachow aw czych , Europa postąpi z nim jak z Polską 
i rozdzieli go m iędzy siebie. W iadomo, że p. Cape­
figue jest częstokroć dobrze inform ow any, on to 
przepow iedział interw encyą do Kasselu i Holsztynu, 
kiedy jeszcze  o niej wątpiono. —- W szystko, jak po­
wiadam zależy, od tego, jaką politykę przyjmie w zg lę ­
dem Szwajcaryi prezydent R zeczypospolitej francuz- 
kiej Ludwik Napoleon. I m oże n ieodrzeczy będzie 
przypomnieć tu jeg o  charakterystykę, jaką niedawno 
um ieścił dziennik pólurzędow y pruski D ie deulsche  
R eform , a której je szcze  w dzienniku waszem  n iew i- 
działem : „Ludwik Napoleon —  słow a są dziennika —  
posiada w szystk ie przym ioty potrzebne ludziom, ma­
jącym  w ielką w ładzę. Pojmuje on dokładnie sto­
sunki polityczne i dyplom atyczne, jest czynny, w w y­
konaniu sw ych planów w ytrw ały; u m je koncentro­
w ać sw oje siły , tam, gdzie je s t nagła ich potrzeba, 
i nigdy niepodejm uje w ie le  rzeczy  na raz. W szys­
tko u n iego ma swój c z a s ; dąży on nieprzerwanie 
do zam ierzonego c e lu , niezbaczając ni w prawo ni 
w  lew o. Posiada w iele nauki, i niektóre pisma jeg o  
zw racały już na się uw agę publiczną, nim jeszcze

do dziś dnia lud nam nadgraniczny komitatów 0 -  
raw skiego i Spiskiego w W ęgrzech polsk iego j ę ­
zyka używa.________ ____________

Oby te kilka s łó w  p osłużyły  zarówno do p rze-  
konania autora o trafności moich sprostowań, jak i o 
tej w ielkiej prawdzie w słow ach rzym skiego filozofa 
i w ieszcza:

„Nam nihil egreg ius, quam res secernere apertas
A dubiis, animus quas ab se protinus abdit.K

Pisałem  w Ż ółkow ie 17 lutego 1851 r.
ńr. Z ału sk i.

Wiaotesflośsi literackie.

W  ogó le  bardzo m ały ruch postrzegać się  daje 
w  św iecie  naukowym i literackim. \ y e L w ow ie po 
w stęp ie  k ry tyc zn ym  do d z ie jó w  P o lsk i B ie low sk ie- 
go, w Krakowie, po S k a rd ze  R ychcickiego, nic no­
w ego niezjaw iło się. W  Poznaniu w yszło  kilka m a- 
łoznacznych broszur, zato poemat D w orzec m ojego  
D z ia d k a , stanie za w iele  dzieł, a nawet i za kopę 
takich rom ansów, jak Ł a sk a  i Vr z e ^naczenie  chociaż 
utwór ten w yszed ł zpod pióra hr. Henryka R ze­
wuskiego. Zato znany oddawna literat Konstanty 
Gaszyński, autor pamiętników konfederata R ogow ­
sk ieg o , w ydał teraz P ogadanki kon tu szow e , p ełne  
staropolskiego humoru. Bliżej nas, bo w  W adow i­

przew idzieć można b yło  los jeg o  dzisiejszy. Umie 
być panem siebie, zachow uje spokojność i umiarko­
wanie naw et w zględem  przeciw ników ; mówi p łyn ­
nie i z godnością, gardzi drobnostkami, nie zna n ie -  
przyjaźni o sob istych , ale za to trzyma się  zacięcie  
raz obranej d rog i, z pominięciem w szelkich w zg lę ­
dów. Czego mu najwięcej brakuje i nad czem  naj­
w ięcej ubolew a, je s t  to, źe  nie ma w ojennej sław y  
obok im ienia, które jej w ięcej wymaga niż każde 
in n e , i w  narodzie który talenta w ojenne najw ięcćj 
ceni. Niedostatek atoli praktycznego dośw iadczenia  
nagradza poniekąd roztropnością. N ie da się  w cią­
gnąć do żadnej wojny, dopóki dokładnie nie w yra­
chuje jej skutków. W  stosunkach zagranicznych, 
przyjaźń z A nglią , uważa sobie za kw estyą żyw o­
tną , a d o zn a w szy  n iegdyś go śc in n o śc i w  S zw a jc a ­
r y i ,  m niem a s ię  w  o b o w ią zk u , p r z e z  sam ą  w d z ię ­
czn ość , do c zu w a n ia  nad  j e j  n iep o d leg ło śc ią . Lu­
dwik Napoleon w dzisiejszem  położeniu rzeczy  może 
śm iało rachować na przychylność w ielkiej części 
n arodu , ale Zgromadzenie narodowe nie chce być 
narzędziem jeg o  w ielkości i z tej strony powinien  
się spodziew ać m ocnego oporu.“

Na dowód, jak tu już powraca zaufanie w  trw ały  
pokój i jakiego kredytu używa rząd sa sk i, przyta­
czam okoliczność, iż otworzona przezeń dnia 1 lutego  
pożyczka sześciu  m ilionów talarów w  obligacyach  
4 7 2procentow ych pokrytą została  ca łkow icie w  prze­
ciągu dziesięciu  dni.

 IM t -

Przegląd Polityczny.
W  Izbie w yższej w Berlinie odbyły się w d. 19  

b. m. wybory prezydyum  na ca ły  czas trwania po­
siedzeń , i padły na te same osoby, tj. hr. Rittberga 
jako prezydenta , Jordana i Briiggemanna jako w i­
ceprezydentów. W  Izbie niższej hr. Stolberg z ło ­
ż y ł proklamacyą w imieniu naczelników  rodzin n ie­
gdyś panujących w N iem czech (m edyatyzow anych, 
S ta n d esh crren j przeciw  poborowi od nich podatku 
dochodow ego. Następnie prawo o podatku k la sso -  
wym i klassyczno-dochodow ym  zostało  przyjetem  
znaczną w iększością. Nazajutrz Izba w yższa zająć 
się miała prawem drukow em , przyczem  mówią o 
zaprowadzeniu stępia na dzienniki. Prawo to przej­
dzie n iezaw odnie, i przypomni sław ne w yrażenie  
w ysłańca pom orskiego do Stanów pruskich w roku 
1847, Thadden-T rieglaffa: „ja chcę w olności druku, 
ale obok tego szubienicy dla literatów."

Minister Manteuffel ma w rócić do Berlina w  dniu 
22  b. m. W  Berlinie wątpią o dobrym skutku k on - 
ferencyj. W ieści niepokojące ob iegały  na g ie łd zie , 
prawiono naw et o nowej mobilizacyi. Zapatrując 
się jednak na to co, dotąd w idzieć się dało , w resz­
cie na stanowisko militarne Austryi okraźajacej 
Prusy od południa i północy, w ieściom  tym' żadnej 
niedajemy wiary. Dziś zapóźno byłoby się dla Prus 
w ycofać i jeże li prawda, co donoszą niektóre dzien­
niki pruskie, iż książę Szw arcenberg z nowemi żą­
daniami w ystąp ił, sądzimy źe Prusy muszą dziś na, 
w szystko przyzw olić. Żądania te mają się odnosić 
do bezzw łoczn ego  zaprowadzenia w ładzy w ykonaw ­
czej (z  9 członków  a U  g ło só w ) i przystąpienia 
całej monarchii austryackiej do Z w iązku , j łk  ró­
wnież objęcia prezydyi przez Austrya. Żądania te 
m iały być powodem n ag łego  przyjazdu ministra pru­
sk iego , który miał od króla odmowną odpow iedź, 
i żądanie Prus powrotu do daw nego Bundestagu. 
R eform a  zupełn ie o tern milczy, G az. V ossa  pisze  
zaś: źe obaj ministrowie wraz z hr. B uol-Schau en - 
stein i hr. A lvensleben mieli d ługą w  D reźnie na­
radę. W skutku jej jak s ły ch a ć , zgoda oba mocarstw, 
została naruszoną wnioskami ze strony A ustryi, co 
spow odow ało wyjazd min. Manteuffla dla przedsta­
wienia tych okoliczności królowi.

Hr. Lćiningen pow ołany zosta ł telegrafem  do Drezna.
G az. p o c z to w a  F ran kfu rlska  donosi iż austryacko- 

niem iecki zw iązek celny nie utrzym ał s i ę ,  a pruski 
zw iązek połączy  się z północnym .

—  Zgrom adzenie francuzkie odroczyło się  na trzy

cach, księgarz i nakładca p. Sabiński, stara się na­
dać pew ien ruch sw em i publikacyarni. Św ieżo w y­
sz ły  za jeg o  staraniem, P ieśn i i  B a lla d y  Góthego, 
przekładane przez p. Adama ’G orczyńskiego. A cz­
kolwiek n iew szędzie pow iodło się tłum aczow i prze­
lać lekkość i w dzięk orygin ału , jednakże niektóre 
ballady trafnie są oddane. Radzibyśmy ażeby książ­
ki w ychodzące w W adow icach, za leca ły  się  mniej­
szą ilością wad i pom yłek typograficznych; co szcze­
gólniej przestrzegać należy w  książkach elem entar­
nych lub przeznaczonych dla pospólstwa. Równo­
cześn ie  pojawiła się tamże powiastka dla d z iec i, 
P isa n k i W ielkanocne  przełożona ze  Schmida przez 
X. E. W . z ryciną. \V  og łoszen iu  zapowiada nam 
także p. Sabiński przekład niektórych trajedyj G 6- 
thego jak: Tasso, IfiigeniaiE gm ont, dokonany przez 
któregoś z m łodych literatów. Zdaniem naszem  
potrzeba zbyt w ytraw nego pióra ażeby mo­
g ło  pokusić się o przelanie piękności n iem ieckiego  
oryginału —  w iem y bow iem , źe Góthe trudniejszym  
jest do przekładu niż Szyller —  klasyczna prostota, 
delikatność rysów  i cieni przyprawiła o rozpacz nie  
jednego z tłu m aczy , gdy tymczasem k w iec isto ść , 
bujność stylu i obrazów coraz nowych w yzyw a. Że 
znanych nam dotąd przekładów  Góthego uważamy 
iż niektóre sceny  z F au sta  pióra Aug. B ielow skiego, 
niezaprzeczenie pierw szeństw o mają przed w szy­
stkim, co się w literaturze naszćj znajduje z prze­
kładów  tegoż autora.
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dni aby tem lepiej przygotow ać się do rozbioru pra­
wa gminnego; tym czasem  toczę się rozpraw y w bi ti­
rach, ale lak są zaw iklane, źe  z nich trudno było­
by coś .......................................................

4 K R Ó L E S T W O  P O L S K IE
Namiestnik^ wydanem rozporządzeniem w 5ciu 

oddziałach i 24  paragrafach oznaczył wypadki, 
by coś wywróźyć. Wszakże jakkolwiek dyskussya w których żydzi mogą zamieszkiwać w obrębie 
będzie zaciętą, nienaleźy się spodziewać rozbiorami wiorst od granicy.* Burmistrze i wójci gmin

mają natychmiast wygotowaćsum iennego i nauczającego bo stanowisko stronnictw  
już jest obrane. Tutaj nie chodzi o zasadę: w Iz­
bie francuzkiej zasada jest rzeczą podrzędną i do­
póty je s t słuszna dopóki idzie w  pomoc. Prezydent 
chce mieć sobie przyznaną w ładzę nominowania me­
rów , bo w ie, że  oni w ywierają w ielki w pływ  pod 
czas w yborów , stara się w ięc aby ich b y ł pewnym  
w roku 1852. Tego w łaśn ie Zgromadzenie unika i 
tak kwestya organizacyi gminnej przeszła na pole 
walki politycznćj, stała się  kw estyą dodatkową do 
wyboru prezydenta.

Niewierny jaki los spotka propozycyą p. Creton, 
najpewniej, źe znowu zostanie odroczona. Boją się 
jej legitymiści, lecz nawzajem lękają się ich orlea- 
leaniści w kwestyi prawa wyborczego z dnia 31 
maja, proponują im więc ugodę, źe jeżeli niebędą 
popierali przeglądu prawa wyborczego, oni nawza­
jem wniosku p. Creton niedopuszczą.

listy'

W iedeń 2 0  lutego. Gazeta wiedeńska w czę­
ści urzędowej zawiera następne ogłoszenie:

„Gdy w skutku najwyższego rozkazu N. Ce­
sarza wszech Rosyi, administracya pocztowa 
królestwa Polskiego z dniem 13  (1  stycznia) 
połączona została  z departamentem poczt, w Pe 
tersburgu, i w  związku z tem zaw arta  została 
między ces. austryackim a ces. rosyjskim rządem 
umowa, że przepisy ułożonej między Austryą a Bo­
sy ą dodatkowej konwencyi pocztowej z d. 2B/ł4 
hpca 1 8 4 9  mają być również do austryacko- 
polskiej korespondencyi zastosowane — przeto 
od d. 13/, marca 1851  r. zniesiony zostaje przy­
mus frankowania listów do królestwa Polskiego, 
i od dnia tego mogą być listy do królestwa Pol­
skiego, albo bez wszelkiej opłaty na pocztę od­
daw ane, albo z opłatą portoryi 2 0  kr. m. k. 
( 2 0  kop. srebr.)  do podziału między Polską a 
austryacką kasą pocztową, za pojedynczy list 
a/4 łu ta  wied. ważący aż do miejsca przezna­
czenia frankowane. Bliższe przepisy ogłoszone 
będą przez dyrekcye komunikacyi i dyrekcye 
pocztowe krajów koronnych."

  \V chwili gdy kongres celny zbliża się do
kresu swoich czynności, dwie świeżo wydane 
broszury zwracają na siebie uwagę w kołach 
handlowych i przemysłowych. P ierwsza pod 
tytułem: Die oestreichische Industrie und Hire 
Ankldger, występuje w obronie austryackiego 
przemysłu i jego reprezentantów przeciwko za­
rzutom, r a  jakie od pewnego czasu są wysta­
wione. Pisemko to zawiera przytem bardzo in­
teresujące data o fabrykacyi bawełnianej, jako 
najważniejszej gałęzi austryackiego przemysłu 
i wskazuje niebezpieczeństwa, na jakie przemysł 
ten w blizkiej przyszłości będzie wystawionym 
przez napływ wyrobów angielskich. Druga bro­
szura pod tytułem: Der ministerielle W ahl- 
spruch: Z 'jlleinigung,Scliutzzoll und seine Be- 
deutung , von einem (jnbetheiligten— występu­
je przeciwko wolno-handlowym dążnościom, co­
raz więcej propagowanym, z niezwykłą energią 
i stawa bez ogródki na polu prohibicyi. Autor 
tego znakomitego dzie łka , gruntownie z stosun­
kami państwa obznajmiony, uważa wolność pra­
cy za podstawę bogactwa narodowego ; prote- 
kcyą na zewnątrz, wolną konkurencyą na w e­
wnątrz, a zatem zupełne przekształcanie austry­
ackiego prawodawstwa przemysłowego, kładzie 
jako nieodzowny warunek przemysłowej pomy­
ślności Austryi.

— Część członków kongresu przemysłowego 
postanowiła doręczyć ministrowi handlu adres, 
w którym dziękując mu za trudy jakie podejmo­
w a ł  w przewodniczeniu obradom kongresu, o- 
świadczają między innemi, że przemysł w tej 
jedynie nadziei przysta ł na znakomite ofiary ja­
kie nań w kłada now'a taryfa, że przez ulżenie 
ciężarów celnych podniesie się krajowe rolnic­
tw o; proszą przytem o spieszną reorganizacya 
systematu kómor, tudzież o niezbyt nagłe wpro­
wadzenie w życie przepisów nowej taryfy celnej.

— Ministerstwo oświecenia postanowiło, że na­
uki niedzielne przy probostwach niemają się o- 
graniczać na wykładzie nauki religii, ale winny 
również obejmować inne powszechnie potrzebne 
przedmioty, mianowicie popularne lekcye jeo- 
grafii, liistoryi it.p. Postanowienie to komuniko­
wane zostało konsystorzowi do opinii.

— W  niedzielę odbędzie się konferencya 
w-sprawach szkolnych, na której znajdować się 
będą prócz duchownych przełożonych szkółek, 
obecni w Wiedniu radcy szkolni i radca m'ni: 
Exner. Przedmiotem tego posiedzenia ma być 
rozbiór projektów, względem regularnego i licz­
nego uczęszczania do szkółek.

— Z  coraz większem upewnieniem mówią o 
kilku projektowanych operacyach finansowych 
które wkrótce mają przyjść do skutku. Temu 
przypisują dzisiejsze podniesienie się kursu ban­
knotów.

— W edług  „kor. austr. powodem areszto­
wania X. Stamatowicza w Zagrzebiu jes t  do­
niesienie, że ten duchowny d a ł  powod do kilku 
zaszłych przekroczeń przepisów stanu oblężenia.

— Dotychczasowy c. k. poseł przy dworze 
petersburskim hr. Buol -  Schauenstein mianowany 
został posłem przy dworze W. Brytanii.

o j c i  gmin
. .  . ---------  — , żydów za­

mieszkałych w obrębie 2 \  wiorst, od granicy 
ich s tan ,  wiek i zatrudnienie i takowe spisy 
przedstawić. Żadnemu żydowi nie wolno za­
mieszkiwać w oznaczonym pasie granicznym je­
żeli nieudowodni: że sam lub przez służących 
współwyznawców sw'oich rolę uprawia, że w sta- 

], ?°.sla)e służbie',  że jes t  rzemieślnikiem lub 
właścicielem fabryki, pachciarzem nabiału, kon- 
sensowym piwowarem lub gorzelnikiem., że da­
wniej w tyin zakresie zamieszkiwał. Żydzi po­
siadający jedynie ogród, nie mogą być za rolni­
ków uważani. Z a  s.ale w służbie zostających 
nie mogą być u w ażan i : nauczyciele, pisarze fa­
bryczni, faktory i wyrobnicy. Kraw'cy, czapnicy, 
kuśnierze, szewcy,, mydlarze w miastach tylko 
mieszkać mogą. Ż y d z i ,  którzy na mocy sądo­
wego wyroku pozbawieni zostali wolności zamie­
szkiwania bliżej nad 2i wiorst od granicy, mają 
być natychmiast usunięci. Zamieszkali po przed 
pasem granicznym nie mogą się tam pod żadnym 
pozorem sprow adzać; wolność ta s łuży  tylko 
żydówkom idącym w  pasie granicznym za mąż. 
Wójt gminy lub burmistrz, który nie wydali z gmi­
ny żyda nie mającego prawa tamże przebywać, 
zapłaci kary za pierwszym razem 3 r. 75  k., 
za drugim razem 7 r. 5 0  k., za trzecim razem 
i następnych po 15 r. Połowa tej opłaty idzie 
na rzecz skarbu, druga przypada donosicielowi.

N I E M C Y .
Ministeryum hanowerskie p rzesła ło  Izbom po 

ich otwarciu, jakeśmy to już  donieśli, „pismo 
rządowe." Niechcąc czytelników trudzić dosło­
wnym tego aktu przekładem , którego ciemny i 
zaw-iły styl urzędowy nie wiele jaśniejszy od 
sławnych rozporządzeń i patentów rządu liano 
werskiego z czasów ministra f' cheele, do których 
grammatyczne musiano pisać objaśnienia i komen­
tarze , dajemy tu akt ten w wiernej treści: 

Dzisiejsze ministeryum działa w kwestyi nie­
mieckiej jak mu jego pojęcie słuszności naka­
zuje. Zmiany zaszłe  w Niemczech utrudniły 
jego położenie, ale na jego postępowanie ża ­
dnego nie w y w arły  wpływu. Rząd uznawał 
zawsze prawa zasadnicze Bundestagu i szano- 
w a ł  jego uchwały, poczytywał tę w ładzę za 
nierozwiązalną i w y sy ła ł  do Zgromadzenia 
Związkowego pełnomocników swoich tak w d. 
10 maja jak i 2  września r. z. W ypadki roku 
18 4 8  i 1 8 4 9  pozbawiły państwo niemieckie 
organu wspólnego, a ta przerwa jego działań 
najsmutniejsze w yda ła  owoce. Okazała się po­
trzeba ułożenia trw ałe j konstytucyi odpowiedniej 
stosunkom i interesom ogółu , rząd do tej czyn­
ności Związkowej zawezwany był przy zape­
wnieniu, że tu nie idzie o powrót do dawnego 
stanu rzeczy i do form dawnych, ale o reorga— 
nizacyę, o ułożenie ustawy odpowiedniej po­
trzebom czasu, a zanim to nastąpi, obmyślenie 
środków gwarancyi jedności i interesów Niemiec 
i utrzymania powagi ich za granicą.

W  takiej chwili dzisiejsze ministeryum obję­
ło władzę. Stan rzeczy był następujący: Kw e­
stya konstytucyi po 1 cznych próbach i usiłowa­
niach niezałatwiona; prawo, spokojność, porzą­
dek i zgoda wewnątrz nie ustalone, zewnątrz 
powaga i znaczenie podkopane; rządy niemiec­
kie „w swoich pojęciach o obszernosci obowią­
zującego prawa braterstwa nie/godne;" sprze- 
ciwieństwa coraz bardziej rosnące; niebezpie­
czeństwo wojny domowej przez rozdwojenia 
dwóch głównych państw niemieckich i zbroje­
nie się; niebezpieczeństwo dla anoweru bycia 
mimowolnie wmięszanym do w,®JnJ przez sanio 
położenie jeograticzne; trudnos w rozwinięciu 
działalności na zewnątrz z po w o u zmian w ł a ­
dzy; sąsiednie na południu pans wo ^w iązkow e 
CHessen-Kassel) smutny przedstawiające widok 
niezgody między panujący01 1 nar°uem; Sprze_ 
ciwienie się z innej strony wmięszaniu się w ła ­
dzy Z w iązkow ej:  kraj w obronie praw  i ,nte_ 
resów swoich zajęty mimo woli panującego. 
hanowerski zawezwany do udziału w zbrojnej 
interwencyi. Na nółnocy kraj Związkowy w vv0i-

ogólne zwołanie Stanów dla ułożenia konstytu­
cyi prawdziwym potrzebom odpowiedniej na dro­
dze dalszego rozwoju istniejącego prawa. Rzad 
nie ż a łu je ,  iż obstawał przy prawie, czego do­
wodem dotychczasowe skutki i bieg rozwija ją­
cych się wypadków. Rząd ufając podobnemu 
sposobowi myślenia innych rządów i licząc na 
° ie  mimo chwilowego pominięcia przez nie praw- 
Związku, wsparty przekonaniem o praw ach w ła ­
snych wpośród uzbrajań całych prawie Niemiec 
ochronił kraj przed ciężarem mpbilizacyi; uczuł 
radość z porozumienia się państw g łów nych i 
nastąpionej przyjaźni w miejsce wojny po łudni0_ 
wych i północnych Niemiec i z ujrzenia oddala­
jącej się od jego granic wojny, a państwa oba 
połączone w zamiarze reorganizacyi Niemiec na 
drodze rewizyi konstytucyi, której ważność nie­
dawno temu zaprzeczaną była. Hanowerowi 
zawdzięcza się po części szczęśliwy skutek, 
przez jego trwanie przy Bundestagu, jemu win­
ny zachodnio-północne Niemcy pokój. Rząd po­
śpieszył w ysłać  pełnomocnika na konfereneye, 
których celem rewizya konstytucyi, i polecił mu 
starać się o wypełnienie danych przyrzeczeń 
konstytucyjnych, zastrzeg ł sobie ożywiony usza­
nowaniem dla prawa, wszelkie uchwały wyjąt­
kowe, które winny być zdała od prawodawstwa 
Związku. Unikał materyalnego wmięszania się 
w kraju sąsiednim, a jeżeli usiłowania jego ce­
lem spokojnego załatwienia zatargów nie zosta- 
Ty uwieńczone, rząd usiłowań tych nie zanie-

zgodę i zaufanie. Na to zaufanie ministeryum 
starało  się zasłużyć, a wszystkich umysły przy­
wodziło do zgody. Jeżeli tego dosięgło, winno 
to naprzód Bogu, potem prawości króla, roztro­
pności parlamentu i cnotom całego narodu, bo 
Piemont je s t  starą  ojczyzną honoru i prawości, 
a z takiemi cnotami państwa nigdy nie giną. 
Otwórzcie księgi liistoryi a ujrzycie, że czas 
trwania i potęgi państw a, zawisłym b y ł  bezpo­
średnio od jego moralności. Indywiduum nie­
moralne żyć może, naród przewrotny zginąć 
musi. P rzyw róciw szy zaufanie i zgodę, było 
naszym obowiązkiem wyszukiwać ulepszeń, któ-

c h a ł ,  ani w nich nadal nieustanie. W podo­
bnym duchu rząd uznając zobowiązania się trak­
tatu i nakazy prawa Związkowego, w zią ł  udział 
w obradach Związku natf sprawami innego kraju 
niemieckiego. Przystąpiwszy do uchw ały  Z w iąz ­
kowej , załatwienie tej sprawy powierzającej 
dwom państwem głównym, rząd zastrzeg ł so­
bie strzeżenie praw na zasadzie uchw ały zw . z d. 
17 września 1 8 4 6 .  Rząd spodziewa s ię ,  iż 
Stany uznają godnie postępow anie jego. Hano­
wer d. 15 lutego 1 8 5 1 .  (Podp .)  Miinchhausen, 
Lindemann, Róssing, Jacobi,  Th. M eyer, dr. 
bar. Hammerstein.

D rezno  16  lutego. W  urzędowym dzienniku 
umieszczona jest już  nominacya p. Konneritz na 
posła do Berlina.

Freim . Sachsen X eitung  donosi, że pierwsza 
komi.sya wykończyła ju ż  sprawozdanie i pro­
jekt urządzenia rady ogólnej i ściślejszej. Ta 
ostatnia sk ładać się ma z 11 głosów z których 
po dwa na Austryą i Prusy przypada, po je­
dnym na każde królestwo, a trzy na resztę 
księstw. W  pełnej radzie nastąpić ma powięk­
szenie głosów w ten sposób iż Austryą i Prusy 
otrzymają po 8 ,  Baw arya 5 głosów7. Druga 
komissya jeszcze projektów7 nie wykończyła 
trzecia zaś ,  gdy już  nie można myśleć o po' 
łączeniu celnem Austryi i Związku celnego, pra­
cuje nad ułatwieniem stosunków handlowych 
między trzema systematami cłowemi, a miano­
wicie nad zrównaniem miar, wag i monety, ró- 
wnem urządzeniem poczt i kolei żelaznych i po­
czynieniu wniosków do poprawek przepijów cel­
nych.

— W  Hanowerze z trzech podanych przez 
Izby kandydatów do prezydyum, król zamiano­
w a ł do Izby I. hr. Benningsen prezydentem, vi- 
će-prezydentami radzcę budow niczego Hausinan 
radzcę apellacyjnego Kirchhoff i prokuratora 
kancellaryi Dr. Wynecken. Do Izby II. Windt- 
horst, Ellissen, Bólimer i Klee.

W Ł O C H Y .

godziło się, w o-re zaprowadzić było można 
bec litery i ducha statutu.

,,W tem ciężkiem zadaniu , s p r a w i e d l iw o ś ć  i 
bezstronność były nam przewodnikami. Mini- 
sferyum stara ło  się o ile mogło dać n a ro d o w i  
< o b r y  przykład, bo takiego każdy naród ma pra-
w s7 0i l rx^ u S'Q domagać. Źródłem rozruchów 
dli w-6 o * 1 ies* *y|ko n'e 'egal°ość, niesprawie- 
chciar ’ ■ S* Czyny złej wiary. Rząd któryby
siłę moraInan,V Siłę a,f cr>aln^ ’ b° &  nia; ale 
p rz e d e w s z y s tk ić m  z w a lc z e n ia  ‘y ch ro z ru c h ó w ,  
daniu d o b r L o  p ”z ' kL T SZe Po w in i tn  m yśleć  o 
Utyka zagraniczna3 %  rZądZOnym* P°“
dwóch w te 1 k ic h ~ fi j  ̂r a c h ap orz ąd ku' o ł  e c z n e go 
politycznego tojest na a p r a w i f f i w o W i naP r a ­
wości. Najpierwszą s p r a w i l i ;  ? • '.na p ra-
podległość, honor i godność n a r o d u ^

„Europa, która względem nas by ła uprze­
dzoną (po Co to ukryw ać), na drodze, k t ó r ą  
szliśmy, u jrza ła ,  że nie jesteśmy narodem mo­
narchistów, ale ludźmi chcącymi i mogącymi żyć 
wrolno i niepodległe; ale też, że jeżli nie szu­
kamy cudzej własności, raczej zginiemy, niżll 
ustąpiemy coś z naszej. Nasza uczciwa dyplo- 
macya, jest odbiciem tej polityki czystej i p raw ­
dziwie narodowej. Lord Chesterfield w poło­
wie zeszłego wieku, pisząc do syna sw ego , 
r z e k ł :

„Kiedy przyjedziesz do jakiego miasta, szukaj 
dyplomatów piemonckich, są to zaw sze ludzie 
zasłużeni." Chcemy usprawiedliwić ten pochle­
bny wyrok lorda Chesterfield i staramy się w7 na­
szej dypiomacyi zachować tę tradyćyą honoru 

prawości. Jeszcze słowo panowie, “ niektó­
rzy oskarżają ministeryum, że mało zrobiło al­
bo nic. Odpowiadani, iż w zakresie naszych 
si ł  i naszej inteligencyi zrobiliśmy wszystko * co 

nas zależało dla dobra kraju. Z re sz tą  tu 
by należało powtórzyć ową odpowiedź, którą 
przyjaciel uczynił przyjacielowi pod koniec te- 
roryzmu Robespiera. \Vielu ludzi ukryw ało  się 
na ówczas, a kiedy przeszedł straszny pervod, 
spotkali się dw!aj znajomi i jeden drugiego za­
py ta ł :  „Coś robił przez t  n czas?  „żyłem— to 
bardzo wiele i" JM ozemy podobnie  o d p o w i e d z ie ć  
żyliśmy, je ż l i  B ó g  pozwoli, b ę d z ie m y  jeszcze 
żyli, wolni, niepodlegli, i szanowani."

— W  drugiej części swej mowy zacny pre­
zes ministeryum rozbierał kwestyą reprezenta­
c j i  dyplomatycznej za granicą, i* w y raz i ł  się 
w ten sposób:

„Małem państwom bardziej niż wielkim zależy 
na tem, aby mieli odznaczających się dyploma­
tów, bo reprezentantów wielkich mocarstw już 
dosyć zaleca przewaga narodu, którzy wyobra­
żają, kiedy tamci muszą zyskać wpływ' warto­
ścią osobistą. Jes t  dla nich drugi konieczny 
warunek, tojest pewna godność zewnętrzna co 
należy brać na uwagę wedle obecnego stanu 
społeczeństwa w Europie, bo przecież nie chce­
my się podawać na Sparfanów w epoce, kiedy 
środki pieniężne tak wielką część stanowią tego 
w p ły w u ,  który człowiek może pozyskać. To 
co mówią o oszczędności jest s łuszne, ale je­
dne oszczędności są użyteczne a drugie nie: są 
leż kraje, których materyalne i polityczne poło­
żenie wymaga wydatków stosunkowo daleko 
większych. Takim jes t  Piemont, musi on na 
stopie wojennej utrzymywać armią niestosowną 
z jego obszernością, musi też mieć znakomitą 
dyplomacją. Gdybym chciał cytować p rz y k ła ­
dy, mógłbym wam dowieść, że Belgia ża łu je  
teraz pewnych ograniczeń w w ydatkach , które 
zaprowadziła w pierwszj'ch latach swej oszczę­
dności. Kto w pewnych rzeczach chce oszcze 
dzać, musi wyrzec się znaczenia , które ma lub 
klóreby p o i* U  chciało W , « c , j „
plooiacyl, ira-ba ta ze uważać panowie L nie 
mogąc dobrowolnie zmienić d o » v a ,  • i 
ani wydatków koniecznych w r dyplomaty, 
each europejskich, nie niożeim, 0Zmait.),ch st°b -  
syi, bo ny to zamknęło k a r v ' l  Zr" nie,>S5!ać Pen" 
wszystkim nie majętnym „ „• ^ dyplomatyczną 
by ła  wola Izby." ’ le aby taka

na
i

interwencyi. Na północy kraj ^ w * ^ » « w y  w Woj 
nie z swoim prawym monarchą; kraj po niezli­
czonych ofiarach krwi i majaku pokoju, i \Vy _ 
tchnienia p ragn ie ; traktat zabezpieczający pra_ 
wa Niemiec zaw arty  był więdły panującym i 
rządami niemieckiemu a min'0 teS° "  alka nieu- 
s ta w a ła ;  Związkowa władza zaw ezw ana do 
wykonania trak'tatu, do przywrócenia prawnego
pokoju i zwierzchnictwa monarchy; rząd hano­
werski wezwany do udziału w zbrojnem wmię­
szaniu się i rozbrojeniu ludu, z którym synowie 
własnego kraju jego walczyli wspólnie jako to­
warzysze broni.

Zadanie rządu w interesie Niemiec, w intere­
sie Hanoweru*nie mogło być wątpliwe; Sz ł 0 0 
pomoc w przywróceniu w Niemczech stanu pra_ 
wnego, o łagodzące nie zas gwałtowne usunię. 
cie zatargów w krajach sąsiednich, o zabezpie­
czenie praw Niemiec bez przedłużania bezsku­
tecznej wojny, o uniknienie dla własnego kra ju 
Ciężarów. Potęga stosunkowa królestwa nie ty­
le mu udziela znaczenia, ile konsekw entne trzy­
manie się przy prawie na zewnątrz i wewnątrz . 
Do tego przyczynił się i rząd obecny wnioskiem 
swoim z d. 16  stycznia r. z. mającym na celu

W  czasie dyskussyi nad budżetem spraw  za ­
granicznych w Izbie turyńskiej, p. d’Azeglio 
wystąpił ze znakomitą mową, którą choć w czę­
ści umieścić, uważam}' za obowiązek dziennika.

„Panowie! Najlepszą polityką, jest polityka 
oparta na sprawiedliwości i dobrej wierze, a nie- 
tylko najlepszą, jest ona najużyteczniejszą. Mó- 
wiono wiele, szczególniej w ostatnich czasach,
0 tych, jak  je  zow'ią, powodach stanu. Co do 
mnie, nie wierzę, aby były  dwa różne ko- 
dexa moralności, jeden dla rządów a drugi 
dla rządzonych i nie s ą d z ę , aby powód stanu 
mógł uwalniać od praw powszechnej moralności.

„M iała sw ą epokę polityka samowoli, poli­
tyka z łe j w'iary; ona istnia ła , kiedy sprawami 
publicznemi k ierował król lub kilku ministrów, 
a częściej jeszcze faworyt jakiś lub faworytka. 
W owoj epoce dzienniki były s łab e ,  komuni- 
kacye rzadkie, opinia publiczna bez objawu 
Dzisiaj obok wielości dzienników i komunikacyi, 
tajemnica niejest podobna, a z nią przepadła 
nielojalna polityka. Dzisiaj jeżli zawezwę opi­
nią publiczną, ona mi natychmiast odpowiada 
w Edymburgu i Moskwie z szybkością b łyska­
wicy, lub jeżli chcecie telegrafu elektrycznego. 
Nie przeczę, że jes t  straszne i zawikłane do 
r0ZWiązania zagadnienie, to jes t  przyszłość ludz­
kości i °ie uważam się za zdolniejszego od in­
nych’do jego rozwiązania. Ale mniemam i su­
miennie utrzymuję, że społeczeństwo może tyl­
ko odpocząć pod rządem uczciwym jakim-bądź,
1 mówię to śmiało, naraża jąc się na śmieszność 
i krytykę ludzi, którzy takie zasady zowią idea­
łami politycznemi, niewinnością sielankową. 
W  wewnętrznej i zewnętrznej polityce taka na­
mi myśl kierowała. Przypomnijcie sobie, że 
w chwili przybycia naszego ministeryum, kraj 
d rża ł  jeszcze pod ciosami świeżego nieszczę­
ścia, niepewny o przyszłość , rozerwany stron­
nictwami , nie ufający nikomu; niemiał też innej 
drogi do odbudowania się wewnątrz, jak przez

Kronika miejscowa i zagraniczna.
-  F rancusk ie  dzienniki donos* , ,  i e  pani Ludwika  R j * -  

cka  śp iewaczka w a r s z a w s k i ^  opery wkrótce występować be­
zie w tea t ize  w ło sk ie j  opery w P a r y i n  w K o n n i e  i L .U -

krecyi Borgii. p anj k y w a c k a  d a ła  sie ju ż  s ł y s z e ć  w kilku 
paryzkich  s a lo n a c h ,  a  mianowicie nie dawno u m argrab iny  

e oissy, gdzie śpiew jćj  wielkie sp raw i ł  wrażenie.
— W  tych dniach jedna  z paryzkich manufaktur  s z k ła ,  

w y p ra w i ła  do Londynu na w'ystawe produkt p rzem ysłu ,  k tó ry  
^ez wątpienia  powszechną zwróci na siebie uwagę. Je s t to  po 
prostu karaf inka ,  z  n a j c z y s t s z e g o  k rysz ta łu ,  i na jp ięknie jsze­
go k s z t a ł t u ;  ale j e s t  tak wielka, że t r z y  osoby mogą w nićj 
wygodnie zas iąść  do stołu. Schodzi się do tej sa lki  j ad a l ­
nej za  pomocą drabinki. F la s z a  ta  j e s t  n a  3  m etry  w ysoka
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a obwodu ma 9 metrów w miejscu najszerszym; obejmuje 8 
hektolitrów i 57 litrów płynu. Przytem g łos mówiących lub 
śpiewających w środku tćj flaszy, ma cudowny sprawiać e- 
fekt.

— Jeden z amatorów ogrodnictwa ohc^c zażartować z swe­
go ogrodnika, wysuszył ikrę ze śledzia i oddał ją poczciwemu 
botanikowi, oświadczając, źe to Jest  nasienie jakiejś rzadkiej 
rośliny, w tej właśnie chwili * Paryża nadesłane O g r o d n i k  

obejrzał ikrę, poznał co się święci, ale udając niewiadomosć 
oświadczył panu, ie  dopiero za dni kilka, po bliższem roz 
poznaniu nasienia będzie mógł dać odpowiedź. W  tydzień, 
amator zwiedzając swój ogród, zapytał ogrodnika o nowe 
nasiona. „Zeszły  wybornie,K rzekł  z uśmiechem ogrodnik, 
a  odkrywszy ramę okienną, okazał panu, rząd śledzi suszo­
nych , wydzierających główki swoje z pulchnej ziemi inspe­
ktowej

P r z y j e c h a l i  do  K r a k o w a  od dnia 20 do d. 2 llutego: 
Urbański Jan, Strobel Józef, Janicki Aleksander z Wadowic 
Poniński Artur hrabi* z L ą k t y .  Brandys Wojciech z Kal- 
waryi. Gorczyński Julian z S t r y s z o w a .  Betlike Herman, 
Rosseti Jerzy z Berlina. Z e l e n s k i y  VVitt hr. z Wiednia. Bauer 
Wojciech z Wrocławia,  Kłodziński Tomasz, Kudelka Ka­
rol z Mysłowic. Marie F r a n c i s z e k  , Majer Bartłomiej ze 
Lwowa. Milewski W alenty z Rycliwaldu. Miketta Wilhel­
mina, Miketta Wilhelm z Biskupic. Hampel Jan  z W a r ­
szawy.

Wyjechali: B o b r o w s k i  Adolf hr. do Grójca. Kornecki 
Kajetan do W e i s k i r c h e n .  Wohlfeld kapitan.  Kubas kapitan, 
Majer Bartłomiej,  Dworski lekarz pułkowy do Lwowa.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  21 lutego. W  handlu zbożowym pomyślny w tym 

tygodniu musimy zanotować zmianę, chociaż na dzisiejszym 
targu zboże nie podniosło się jak  sobie obiecywano. Drugi 
się zepsuły, dowóz Jest trudny, właściciele więc dzisiaj o- 
ciagali się ze sprzedażą i większy część ziarna zsypano.— 
W szakże jeżeli ceny w Krakowie nie podniosą się, nie należy 
się spodziewać wielkiego dowozu z Polski, bo w Królestwie 
p łacą  żyto IG—I t i '/,, pszenicę 20—22 , jęczmień 12—13 % 
złp. Jeżli obliczymy kosz 'a  dowozu, cło i stratę  kursu, po­
każe się, że ceny stoją prawie na równi. W' ciągu tygodnia 
sprzedano żyta do 1000 korcy w przecięciu po 5 '/3—5%  zr. 
pszenicy tyleż po 63/4 — 7'/a, j a re  po 6'/ ,  —7, jęczmienia prze­
szło 1200 korcy po 4% —4%  złr .  Kaszy Jaglanej kupiono 
5 0 —60 korcy po 8'/ .  —0 złr. ,  groch w jednakiej pozostaje 
cenie G'/4—6 ‘/5. Owies podobnież 2%  — 3. W  każdym razie, 
jeżeli się zboże niepodniesie, można zaręczyć, że rychło nie 
spadnie. Koniczyna zawsze jes t  poszukiwana, czerwona po 
25 — 26 zł. Rzepak jednakowo. Okowita nieco więcćj znaj­
duje kupców, wiadro 16—1? złr .  W ełn a  na tutejszym targu 
bardzo pożądana; do Biały kupiono około 60 cetn. po 96 do 
105 z łr .  Wielki ruch jes t  w handlu skór cielęcych, towar 
suchy i dobry ła tw y  ma odbyt po 59—60 złr .  cetn. w. wied. 
Miód wiedeński stoi lepiej — płacony chętnie po 21 złotreń.. 
podolski mniej, cena taż sam a.— W osk poszukiwany, cetnar 
(w. wied.) 9 8 —100 złr .

Handel kolonialny idzie dosyć dobrze, ale łokciowy najgo­
rzej. Rzecz prawie niepojęta, że tak liczne bale, które już 
dano w naszein mieście, żadnej niedodały podniety.

'Ł K l e p a r z a  18 lutego. (Kor.) Kilka razy  zdarzyło nam
się już c/.ytać z d a n i a  w p r z e d m i o c i e  o p a n o w a n i a  p r z e z  s t a r o -  
zakonnych najważniejszych g a ł ę z i  h a n d l u ;  w i e m y  z  d o ń w i a d -  
czenia, że a r tyku ły  pierwszćj potrzeby życia, a raczćj k o n ­
sumenci przy każdej nieledwie bułce, przy każdym funcie 
mięsa ogromny procent opłacać muszą,  tym co choc sami 
nieprodukują, stali się wyłącznemi panami korzyści nietylko 
fabrykanta ale i produkcyj; wiemy i to, że władze rządowe 
mają na celu przedsięwzięcie wszelkich możebnych środków, 
mogących oswobodzić mieszkańców Krakowa od tej codzien­
nej kontrybucyj — ale to zadanie tyle ważne dotąd nicudało 
się przeprowadzić i bogdajby świeżo podane pomysły pod 
względem urządzenia sprzedaży mięsa, pomy ślniejszy skutek 
uwieńczył.  — Lecz wszystko co się dzieje w handlu zbożem, 
mięsem, pieniędzmi, ma jeszcze choć jakikolwiek pozór pra­
wości. Jest jeszcze niczem w stosunku do tego, co ponosić 
musi ziemianin jeżeli wychował więcej koni jak  mu potrzeba, 
jeśli je w Krakowie musi sprzedawać, albo kupować do pracy.

Żydzi trudniący się tego rodzaju interesami mają zupełne 
przekonanie, że przywilej korzyści ze sprzedaży nawet cu­
dzego towaru do nich wyłącznie należy. Kraków ma raz 
w tydzień targ na konie, w 'którym w przecięciu licząc, nie 
sprzedaje Bie więcej jak  24 sztuk; a faktorów daleko więcćj 
niż 12. Wypada wiec , że każdy faktor żywić musi przez 
cały  tydzień siebie ( s w o ją  familią za honoraryum odsp rze ­
daży Jednego a najwięcej dwóch koni. Dla tego nic dziwne­
go, że ci ludzie tworzą niejako uprganizownną bandę, która 
się niemal rzuca na cudzą własność. Konie zbyteczne, 
jest  to artykuł ,  który codzień więcej kosztuje. Kto ich nie- 
potrzebuje, sprzedałby je  gdzieindziej za słuszną cenę; u 
nas Jeśli je chce pozbyć, jeśli ma na nich kupca, musi się 
ugodzić z jednym lub dwoma faktorami i sprzedawać przed 
innemi w sekrecie, gdyż każdy me należący do społk. (to 
lest który ma nic nie dostao) uważa za rzecz zupełnie s łu ­
s z n i  przeszkodzić sprzedaży. A cóż łatwiejszego, jak  na 
ucho kupującemu wymyślić jaką  ukrytą wadę koma; dlatego 
jeśli interes zrobj się głośnym, a ktoś potrzebuje się pozbyć 
egzekucyj z własnych koni, ca łą  tę szarańczę na swój żołd 
przyjąć musi. Żołd ten biorą pospolicie od stron obudwóch, 
bo jeśli jedna płaci dla tego żeby Jej nieszkodzili, to znown 
droga przyrzeczeniem lepszego kupca przez siebie umieją 
postawić w położeniu tak bicrnćm, że całe zrobienie interesu 
im w ręce odda, z warunkiem oczywiście zastrzeżonego lio- 
n°raryu,u, do tego stopnia,  że taka agentia czasem 10/100, 
nawet 's, ^  f e to r o m  przynosi. Dla makinionów to rzecz 
niezmiernie wygodna, bo taki ncgociant umie sfałszować me­
trykę, umie konie pokazać, kulawego przejechać — dla tego 
bez względu ,|e trzecia slrona na tem ucierpi, rzecz bardzo 
naturalna, aby wszyscy stosunkowo obfitym choć nieprawym 
podzieli" się zygkieiu — ale dla gospodarzy, tyle sposobów 
Da oszukanie , taki haracz na przypadek sprzedaży, mało 
powiedzieć że Jest uciążliwym, jes t  to mało lepićj jak  k ra ­
dzież tylko w.nnćj farmie

uwagi na ten rodzaj 
oszustwa, ole z ,s . kiedy gospodarstwo wiejskie z tylu stron 
u c  śnione żadnej nie ma jeszeze pomocy, niechby przynaj- 
mnićj w tej " ej; p0_8' ęd,>,si gałęzi miało tę z strony po-
lieyj obronę, *eŁł  “ Publioznym targu zasłoniła  od
zdzierstwa i oszus * . rsech upoważnionych negociańtów 
do sprzedaży koni, w-'s zupełnie dla potrzeby na-

ego targu — a gdy by .2**9 inni znani z szachruj
tym rodzaju byli zmuś 8*d s°bie inne zatrudnienia —

gdyby komisarz targowy czuwał tti,y t 'm  niewolno było 
u - j —x „» a posobem możnaby

znacznie zneu- 
odzaju.

Z.

4-proc. 7 6 ’/8- — 4 proc. z 1850 r. 89. — 2 ' / , -proc. 52. — 
1—proc. 19. — Metaliki z ciągn. z 1839 r. za 2 5 0 , 2 9 9 3/, .  
Augsburg 129%. — Londyn 12 fi. 39 kr.^ — Paryż 1513/4. — 
Akcye Bankowe 1271. Akcye kolei żel. półn.Ferdin. 1 2 .3 9 . 
(aurtł K r a k o w sk i z  dl. 22 lutego. Banknoty: 8 4 3/4. — Pol­

skie papiery —. — Pruski a r r a n t  106 '/,. — iaipervalD 
ros.  34 gr. 15. Ruble srebrne nowe —. — Duk.aty złp, 20. 8. 
Listy zastawne Król. Pels, bez kupon. 1003/ , .  — Listy za ­
stawne Ualicyjskie dają  92, żądają 9 2 '/2.  —  Cwane, s ta ­
re 1 0 7 '/6 nowe 107 '/,.

K a r s  l w o w s k i  z  d u to  18go lutego. Dukat holenderski z łr  
5 49.— Dukat austryacki 5 kr. 52.— Półiraperyały roa. 10 
15 k r . — Polski kurant 1 29. — Rubel ros. sr. 1 59 .— 
Ualicyjskie Listy zastawne 90 złr .  10 kr.

K a r s  w i e d e ń s k i  »■ d n l n  20  lutego. — Metaliki 96%. -  
Nowa pożyozka 8 4 7/s . — Akcye Banku wiódeńs. 1265. — 
Akcve Kolei ielaz. 130% .— Agio od złota 33%  od sre ­
bra 28"/,.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  t in  20go lutego. Banknoty austryac. 
78% . — Polski kurant 9 4 % . — Listy zastawne Król. Pots.
nowe 94%•— dawne 
górno-szląs. 74'/ ,

95. — Akcye kolei żelazu. Krako.-

[646]
obwodu Tarnowskiego powodzią

Ner 425 praes.
Na korzyść mieszkańców 

dotkniętych następujące składki pieniężne do o. k. Gubernia! 
nej Komisyi nadesłane były, a mianowicie.-

Monet. Konto.
Od c. k. rządu obwodowego w Urixen . . 4 złr .  15% kr.
Od tegoż . * . • • • - • • • • ' ‘ — 40 v
Od JW . P a n a  Szefa kraju, wojewodztw-a serb­

skiego, zebrane z składki w powie­
cie W e r s c h e t z ...................................8

Od o. k. kasy głównej w He manstadzie ze­
brane przez urząd poborowy w Kron- 
s t a d z i e ................................................. 37

— zebrane w powiecie Blassendorf 15
— „ przez urząd poborowy w ni.

V a s a r h e l y .............................................. 3
k. Starostwa powiatowego w Bernie 

sk ładka  w gminie starozakonnych
w Ł  mnitz z e b r a n e ..............................5

w Baskowitz zebrane przez urząd pa­
rafialny w B l a n s k u ......................  1

rządzącego Komisyaryatu w Cypsie ze­
brane, a to: w mieście koronnym

I g l o ..............................9 złr .  20 k r.
w mieście kor. Pudlcin 2

„ Lublau 3

—  C.

52

51%

28

30

Felka 17
Georgenburg 10 
Wallendorf 7

»« * / ,»  
4 „
® n

327, ,

50 złp. 34

R a z e m ............................................. .....  • 127 z łr .  11% k.
które to dary z wyrazem podziękowania do publicznej wia­
domości podają się.

Od c. k. Gubernialnej Komisyi.
Kraków dnia 15 lutego 1851 r.

Nr. 5535. CESARSKO-KROLKWSKI TRYBUNAŁ. [638] 
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

W  myśl art. 12 ust. liipot. z r.  1844 w z y w a  wszystkich 
prawa mieć mogących do spadku po Jozefie Chmurze pozo­
stałego, składającego się 1) z realności w C zarn e j-W si  
w gm in ie  IX  pod- L,. 2 1  p o ło żo n d j. 3}  z g ra n tó w  N. 247  k o ­
mis. hip. (2  wojt.),  3 )  z gruntów N. 248 kom. hip. (8  wójt.), 
i )  z gruntów N. 249 kom. hip. (47 wójt.), 5 )  z gruntów da 
Życińskim N. 250  kom. hip. (1 1 9  wójt.) oznaczonych, na 
Czarnćj-W si w gminie IX położonych, ażeby się z prawami 
swemi do spadku powyższego w zakresie trzech mie­
sięcy do Trybunału zgłosili się; po upływie bowiem zakre 
SU tego ,  spadek w  mowie będący podającym Katarzynie 
Chmurowej żonie, Rozalii z Chmurów Stypułowćj,  Feliksowi 
Chmurze i Salomei Chmurownie dzieciom zmarłego, w czę­
ściach na nich przypadających przyznanym będzie.

Kraków dnia 24 września 1850 r.
Sędzia  p rezydn jący  C/.ERNICKI, 

[1 -3 ]  Sekretarz B u rzyń sk i.

w Okręgu M. Krakowa w gminie VII. Dystry­
kcie IX. położonej, Dembowskie zwanej N. 5 
Kadaslru oznaczonej, z następujących części  
tojest z gruntów:

a )  po u nazwa góra składające się z około 
1 5 0  zagonów, grunt ten graniczy od wscho­
du z gruntem Józefa W ąsika , od południa 
z gruntem dworskim, od zachodu z grun­
tem Piotra K owalika, od północy z grun­
tem Józefa Wąsika;

ń) pod nazwą Piaski składająca się z zago­
nów 2 G , grunt ten graniczy od wschodu 
z gruntem do dworu Śmierdząca należą­
cym, od południa z gruntem plebańskim, 
od zachodu z gruntem Wojciecha Kozła, 
od północy z gruntem do dworu wsi Śmier­
dząca;

c )  pod nazwą Pluskoty, która obejmuje łąki  
i kawałki zagonów około 2 0 ,  grunt len 
graniczy od w schodu, zachodu, południa 
i północy tak samo jak i grunt Piaski pod 
lilt. b. opisany, nakoniec

d)  pod nazwą na Zagrodzie składająca się 
z zagonów 1 8 ,  grunt ten graniczy od wscho­
du z gruntem Fioryana Kowalika, od pół­
nocy z gruntem Jana Peli v. Urbanka, od 
zachodu z gruntem Piotra Sobkow icza , od 
południa zaś z gruntem dworskim, nadto:

e )  przynależy także grunt inny pod nazwą  
równie Pluskoty z ła k  i zagonów 5  sta­
jano w  obejmujący, który graniczy od wscho­
du z gruntem Jana W ąsik a ,  od południa 
z plebańskim gruntem i Józefa W ą s ik a ,  od 
północy z granicą w si Budzynia , od za­
chodu z gruntem Błażeja  Stepick iego , sk ła ­
dający s i ę :

stosownie do aktu oszacowania przez w  
biegłych wynalezionej z d. 5 lutego 1 8 4 0  r. 
ustanawia się na pierwsze wywołanie w- sum 
mie z łp . 3 , 0 0 0  która na trzecim terminie licy­
tacji w  braku licytantów do 2/a części tojest do 
summy z łp . lii,0 0 0  zniżoną zostanie, jednakże  
stanowrcze zasądzenie tej realności na pieriy- 
szym terminie nastąpi, gdy się pretendent znaj 
dzie, który cenę szacunkową zaofiaruje.

2 )  Chęć kupna mający z ło ż y  na vad iu m  1/10 
część ceny szacunkowej powyższym warunkiem 
w summie z łn . 3 . 0 0 0  ustanowionej. to iestsum -

i prawa sw e przy ustanowieniu Adwokata pod 
tymże samym rygorem złożyli.

Kraków dnia 1 8  lutego 1 8 5 1  r.
L ib ro w sk i.

Obwieszczenie.
W e  Wtorek <lnia 25 lutego b. r. o godzinie lOtej rannej 

u- gmachu Sukiennicach odbędzie ► ie sprzedaż przez publiczną 
licytacj ą w drodze egzekucji sądowej — sukien mezkich. Ja­
ko to: fraków, spodni, kamizelek, surdutów, p łaszc zy — j a ­
ko też damskich sukien: szlafroków, chustek, bielizny różnej, 
s e r w e t  stołowych— oraz krzeseł,  kanap, szaf. komód, zwier­
ciadeł, zegaru, lanszaftów i innych — za gotową zaraz za­
płatę.— Kraków dnia 18 lutego 1851 r.

S k ó r c z y ń s k i ,  C. k. Kom. Sąd.

I n s e r a t y .

KOLEJ
żelazna

K ra k o w sk o -G ó rn o -S zlą sk a .
W  celu wydzierżawienia Restauracyi przy Dworcu Kra­

kowskim. wyznaczony jest  termin do Iicytacyi:
®a środę 26go lutego r. b. o godzinie 10 zrana w biórze 

naszćm.— Warunki dzierżawy widzieć można w biórze na-  
szera każdego czasu.

Kraków w lutym 1851 r .— A d m i n i s t r a c j a .

Krakan-Uberschlesische-Eisenbahn.
Zur Verpachtung der im Bahnhofe Krakau befindlichen 

tauration ist ein Lizitations Termin:
Mitwoch dem 26 d. M. fruh 10 Uhr, in unserem Bu­

reau festgesctzt. Die Verpachtungs -  Bedingungen kónnen zu 
jei ei Zeit daselbst cingeselien werden. 
reno .. Krakau im Februar 1851. 
l_o36 2-3 ]  j j j e  A d m i n i s t r a t i o n .

Ner 40. [ 6 3 9 - 1 - 3 ]

'"•blioźnym targu" zasłoniła  od 
. upoważnionych negociańtów

, , ęupełnie dla potrzeby na­
szego targu — a gdyuy .'y8®y inni znani z szachrajstwa 
w tym rodzaju byli -obie inne .
i gdyby komisarz targowy e »ł aby t , m ,
Dod kara  przychodzić na ta rg  tym 8po60
jeśli nie zupełnie Pr *ytłamlC’. ‘ avPc" y l ajtmnidl 1 tralizować dotychczasowe nadużycie w tym ro

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  K ursa telegraficzne % d n ia » tg o  lutego -M e ta ­

liki 5-proc. 967/ , . -  Metaliki 4 % - procek- »*> /u -  -  Metaliki

CES.-KROL. S^D  POKOJU 
Okręgu I I I  Mogilskiego.

Stósownie do art. ust. o usamoln. i na zasadzie artyk. 12 
ust. hipot. z r. 1844 wzywa mających prawa do spadku po 
niegdy Szymonie i Apolonii Magulach włościanach z wsi 
Wegrzcc pozostałego szczególniej z domu i gruntu morgów 
6 pod pozycyą 25 tabeli zamieszczonych, składającego się 
aby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu 3 miesięcy 
do c. k. Sądu pokoju zgłosili  się; po upływie bowiem tego 
czasu, pomieniony spadek zgłaszającym się teraz S tan is ła ­
wowi Palmowskicmu i Helenie Bartyzcl, jako nabywcom od 
sukcesorów tychże Szymona i Apolonii Magulów całkowicie 
przyznanym zostanie.

Kraków dnia 16 grudnia 1850 r.
S  lipow ski.

J . Żuberski Pisarz.

[645] o b w i e s z c z e n i e .
P IS A R Z  C ESA R SK O -K R O I-. TRYHUNA-ŁU  

M ia s ta  K rakoioa  i  Jego  O kręgu.
Podaje do wiadomości publicznej, iż na ż ą ­

danie Józefa i Reginy Sohkowiczów małżun 
ków oraz Maryanny z Sobkowiczów Kowali 
kowej w  assystencyi swych mężów działają­
cych , w łośc ian  z wsi Liszki tamże w  ręgu 
M. Krakowa zam ieszka łych , sprzedaną będz.e 
przez licytacyą publiczną w  drodze działu re­
alność w e w si Liszkach w Okręgu JVL Krakowa  
w  gminie VII. Dystrykcie IX. położona, Dem­
bowskie zwana N. 5  Kadastru oznaczona, z placu 
pod zabudowanie gospodarskie składająca się, 
i zagonów i2 ornych ogrodowych, na wschód 
z ogrodem Maryanny z Kowalików Sobkowt-  
c z o w e j , na zachód z ogrodem Piotra Sobkowi-  
cza ,  na południe z łą k ą  Błażeja  Kowalika, a 
na północ z ogrodem Piotra Sobkowicza grani­
czących , wraz z gruntami do tejże realności na- 
leżącemi, których granice poniżej warunku Igo  
są opisane, do sukcessorów po Andrzeju S a ­
kowiczu należąca.

Cena szacunkowa i warunki Iicytacyi pow yż­
szej realności Dembowskie zw a n ej , wyrokami 
c. k. Trybunału W ydz. I. z dnia 2 7  września  
1 8 5 0  r. w I. Inst, i W ydz. II. z d. 2 7  listo­
pada t. r. na drodze appellacyi zgodnie zapa-  
dłemi ustanowione są następujące:

i )  Cena szacunkowa realności we w si Lis-

w summie z łp . 3 , 0 0 0  ustanowionej, tojest sum 
tnę z łp . 3 0 0  od którego składania vad iu m  je 
dynie J ó ze f  i Regina Steczkowie małżonkowie  
sprzedaż popierający są wolni.

3 )  Nabywca zapłaci wszelkie koszta licyta— 
cyi do rąk i za kwitem Adwokata sprzedaż p o ­
p i e r a j ą c e g o ,  a t o  z a r a z  po  p r a w o m o c n o ś c i  w y ­
r o k u  też k o s z t a  z a s ą d z a j ą c e g o ,  r ó w n i e  o b o w i ą ­
z a n y  b ę d z i e  z a p ł a c i ć  p o d a t k i  z a l e g ł e ,  g d y b y  
s i ę  j a k i e  o k a z a ł y  s t ó s o w n i e  d o  p r z e p i s ó w  p r a ­
wa i takowe nadal opłacać będzie, oraz w sze l­
kie skarbowe należytości uiszczać.

4 )  W ypłaty  warunkiem 2  i 3  Iicytacyi w y ­
mienione, nabywca potrąci sobie z ceny w yli-  
cytowanej, resztującą zaś summę do uzupełnie­
nia ceny szacunkowej przy realności pozostałą 
wypłaci w  moc wyroku działow ego za a ssy -  
gnacyami sądowemi z procentem po J/100 od daty 
nabycia.

5 )  Niedopełniający któregokolwiek warunku 
licytacji n a b y w ca , utraci vad iu m  na korzj'ść 
sukcessorów Andrzeja  Sobkowicza i oprócz te­
go nowa licytacja na koszt i niebezpieczeństwo  
zawodnego nabywcy a nigdy na jego korzyść  
ogłoszona bedzie.

6 )  Gdj'by kto w ciągu tygodnia po stanow-  
czem przysądzeniu o l/s czSsć ceny wylicyto-  
wanej więcej zaofiarował, obowiązany będzie 
z ło ży ć  takową w  Depozyt Sądowy wraz z v a ­
dium  i dopełnić formalności prawem przepisanych.

7 )  Po dopełnieniu warunku 2  i 3  Iicytacyi 
nabywca otrzyma dekret^ dziedzictwa i odtąd 
wszelkie korzyści z nabytej realności do niego 
należeć będą.

8 )  Nabywca winien będzie zaspokoić w y  
nagrodzenie dziedzica za zniesienie pańszczy­
zny przez rząd u s t a n o w ' i c  się mające

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie na 
audyencyi publicznej c. irybnnaj>[, jyj. Kra­
kowa przy ulicy Grodzkiej pod L. 1 0 6  w  Kra­
kowie, zwykle od godziny 1 0  rano posiedzenia 
swe odbywającego za popieraniem Adwokata 
Jana Kantego K leszczyns iego o. P. M. przy 
Rjmku Głównym w  Krakowie pod L. 2 0  miesz-  
kającego.

Do której wyznaczają ^  | rzy termina: 
Pierw szy  na dzień «  7, aJa j
Drugi na dzień o  Czerwca 1 8 5 1  r.
Trzeci na dzień H  ^'PCa ’

W zyw ają  się przeto na takową licytacyą
w szyscy  chęć kupna mający, tudzież w ierzy­
ciele prawo rzeczowe mający, aby się na pierw­
szym terminie Iicytacyi P Prekluz,yą zgłosili

[633] (2 - 4 )W ie lk i e  c ią g n ie n ie  
losów pieniężnych Woln. m. Frankfurtu

Ostatnie i główne ciągnienia d. 5 marca 
i od 2 do 23 kwietnia 1851.

W ygrane  ea od 150,000 — 100,000— 50,000— 25.000
20.000— 15,000— 12.0C0— 10.000— 8.000— 6,000. 3 po
5.000, 2 po 4,000, 4 po 3,000, 7 po 2,000, 76 po 1,000 itd. 
precz na dół aż do 100 zł.  srebrny monety.

Losy w oryginale na wszystkie 17 ciągnień, z znpefnem 
prawem na wszystkie ciągnienia i wolne losy po 90, % po 
45, '/, po 22 '/ , ,  '/, po 11% złr .  m. k. są do nabycia za na­
desłaniem wartości w banknotach u podpisanego w w ielk im  
handlow ym  domu. Losy i listy ciągnień posyłają  się wol- 
ne od op<faty.

Jakób R ein gan u m  to F ra n k fu rc ie  n a d  M . 
G  ro sse  G eld verloosu n g  

der freien Stadt Frankfurt 
End- und Hauptziehung am 5 Miirz und vom 2ten 

bis 23 April 1851.
Gewinne vnm fl 150,000. 100 .000 . 50.0P0 25.000. 20.000.

15.000. 12,000. 10,000. 8.000. 6,000. 3 zu 5,000. 2 z u 4.000. 
i  zu 3.000. 7 zu 2,000. 76 zu 1,000 u.8 .w. ab waits bis fl. 
100 Siibermiinzc.

Originalloosc fur samtliche 17 Ziehungen mit vollguHigem 
Anspruch auf alle Gewinne und Frciloose a fl. 90, l/7 a fl. 45 
'/4 a fl. 2 2 ‘/2, V8 a  fl. 1 i V4 O n v .  Mze Bind gegen Emsen- 
dung des Betrages in Banknoten von untcrfertigtem G ro ss- 
liandlughause zu beziehen Loose und Zichungslistcn wer­
den portofrei eingesandt.

Jacob R ein gan u m  in  F ra n k fu r t am  M ain .

Koni sztuk 5 0 _ _
będzie dnia 25 lutego r. b. o godzinie 9tej rano na Kleparza 
przy Krakowie sprzedane. [6*7]

trze

Forte-Pinno 0 sześoiu oktawach w dobrem s ta ­
nie jest  do sprzedania.— Bliższa wiadomość przy 
ulicy Floryańskiej pod \ r c m  556 na trzeciem pie- 

 _____________  [635—2]

W  majętności Szczucin mil cztery 
od T a r n o w a  odlegfej d0 sprze-
dania B a r a n y  czystej elektoralnej ____

rasy pochodzącej z owczarni księcia L ichnow skiego  p o  
miernych cenach. VI łasoioiel zważając,  że brak gotowych 
pieniędzy w  kraju nabycie nie Jednemu utrudnia , oświadcza, 
iż p r z y j m o w a ć j b ę t l z i e  w  zamian, lecz tylko d o  I g o  maja r  b.
sknpów sztuk 1t) trzech lub cztero-letnich, albo stósnwna ilość
m a t e k  zdatnych jeszcze na opas. za jednego barana—  Za zachę­
tę do kupna może posłużyć znaczny postęp, jaki w krótkim 
czasie rzeczona owczarnia zrobiła, wełna bowiem przed kil­
ka laty po złr .  90 m- k. sprzedawana, w roku zaś bieżącym 

136 złr .  m. k. bez procentu za cetnar wied. z przyszłej
Strzyży zakupioną została  przez kupców z Berna.

Chęć kupienia mający raczą s ię  zgłosić do 
Lipowskiego właściciela mieszkającego w Tarnowie w kamie­
nicy Wodczyńskiego lub w Szczuci nie  do Nadowczarza.

[ 6 3 4 - 2 - 3 ]

S prosto ioan ie .
Na ostatnićj stron. Nru 43 „Czasu“ szpalta d ru g a , wiersz 

od dołu drugi— z a m i a s t :  i  dla tego m iew ajg  odm ieniają­
ca się w artość, c z y t a j :  dla tego, i e  m ie ica jg  m ało odmie­
niająca się wartość.
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